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P r e n u m e r a t a
:v.i

rocznie . .
półrocznie  . 
kwarta ln ie  . 
miesięcznie  .

wynosi: 
r e  Ł w o  W i o  i

. . . 1 2  zł. r.t.
6 , - „

• • 3 „ -  .
1 ..

Za odnoszenie do domu dopłaca slv 
2 0  ct. miesięcznie.

K T a ,  p r o w i n c y i  : 
rocznie 16 zł. -  Cl.
półrocznie 8
k w a r t a l n i e .........  4  ..
m iesięcznie  . , .  . 1 „ 35 „
W p an s lw ie  niernieckiem 2 0  zł. rocznie
W innych państw ach  zagrań  24 „ ' ' „ "

N u m e r  p o . j e d j  i i o z j  -1  e i .
N a  prcwincy i  i5 ct,

Numera z poprzednich dni po lO ct.

SŁOWO POLSKIE
wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o £odz. 4. popołudniu.

O g ł o s z e n i a
(In8eraty)

za lotko wiersz pe t i towy a l b  j ogo  miąjsce 1 0  cl .

A a U E  l a n .
bezpośrednio pod kroniką 
przed m sera iam i  ". "

50 ct. 
30 „

od w iersza  petitowego.

j t a a . n i  o g i o H Z B m a :

po Z ct za jeden  w yraz  — najm niejsze  2 0  ct. 
za  jed n o  ogłoszenie.

R ęk o p isó w  R e d a k c j a  n i e  z w ra c a .

Nak<ta. d e r n  S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  w e  L w o w i e ,  S t o w c i r z y s z e n i a  z a r e j e s t r o w a n e g o  z  o y r a n i c z o n a  p o r ę k a .

P re n u m e ra tę  przy jm ują  lakźe wszysticie b iu ra  pocztowe i ageneye 
d icnr ików. F u n e r a  „ Ś l i w a  Polłk iago- są do nabycia  w  agencyach dz ien ­
ników. sprzedażach tytoniu i u p o r ty i ró w  na  dw orcach  kolejowych

W ydawca i o d p o w ied z ia ln y  red u k to r:  

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I
I d i e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  Lwów, ulica Karola 

Ludw ika Nr. 13 (Pasaż H au sm an a j ,  Telefonu Nr. 402.

Od Administrctcyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

ntis&ycli o wczesne odnowienie przed- 
piaty

L r .  raca.fly. przy tem  Uwayę _« dla uni­
knięciu wr zelkich n .eporozumier. najiepioj je s t  
w ysy łać  pn  tiędze u p r o s i  p o d  n d i* * > -  
s o i n  A d m i n i ^ t m c y i  „tSCt «» a  
i *  o l n k i  u  «■ o ” , L  o  u ' , pasaż 
Hausmana.

W arunki p ren u hm raty wyżej

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak :t nowo przystę­
pujący , otrzy mają ja /co p n e m ię  T r y ­
logię  S U n k i f t r h z / t  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaniu II i poi  U/t 
JVawelbt r y g  po cenie 2  zł, i>0 et 

w oprawie po •/ zł i \  we Lwowie za 
okazaniem karty preiiuiueracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

K to  z a p r e n u m e r u j e  j u ż  t e r a z  „ S ło w o  
P o l s k ie 44 o d  1 s ty c z n ia ,  h ed z le  ,jt o t r z y ­
m y w a ł  p r z e z  r e s z tę  d n i  g r u d n i a  b z  
p ł a t n i  e.

N o w o  p r z y s tę p u ją c y  p r e n u m e r a t o r z y  
o t r z y m a ją  p o c z ą te k  d r u k u ją c y c h  się p o ­
wieści.

VI iederi  20 grudnia.
(Z )  Komisya budżetowa przyjęła w trze- 

cierr: czytaniu ustawę, znoszącą zupełnie
s t e m p e l  d z i e n n i k a r s k i  z dniem 1 sty 
cznia 1898, a  już  z m arcem  i 897 stempel od 
mniejszych pisemek Kząd był przerażony, Koło 
polskie, a raczej jego większość walczyła z f e r ­
worem  godnym lepszej sprawy, w obronie 
stempla, i s tempel został olbrzymią większo­
ścią w kotnisyi zniesiony Niemcy wszystkich 
odcieni, Czesi od hofrata Meżnika po d ra  Pa- 
caka, Słoweńcy w sutannie i bez su tanny, 
wszystko było za zniesieniem —  tylko kilku 
„panów 0 czeskich i kilku Polaków staczało 
walne boje za utrzym aniem  „ j e d n e g o  z l ż e j ­
s z y c h  p o d a t k ó w  k o n s u  m c y j  n y c h “, 
mianowicie podatku od kououmcyi zadruko­
wanego pap.eru.

W  tej czwórce Polaków było dziwnym 
jak im ś sposobem  aż trzech profesorów uni­
wersytetu, Krakowski szedł przodem, bronił 
swego „podatku konsumcyjnego" całkiem za ­
sadniczo. J e a e n  z lwowskich przynajmniej 
milczał, w Kole i kotnisyi. Przebaczy mi prze- 
zacny lwowsk. poseł że ran nie oszczędzę co 
najmniej zarzutu dziwnego doktrynerstw a: 
dziś pomaga swym głosem do u trzym ania  stem 
pia dziennikarskiego i zakazu kolportażu, a  ju ­
tro ślicznie bron. wyższego wykształcenia ko­
biet, tu idzie razem  z ostatnimi reakeyona-

ryuszam i a  tam wyprzedza swój czas i swoje 
spolo TCRstno-e amerykańska, nie wahając się 
na chwilę s tanąć  na czele „polskich kobiet" 
ze sztandarem  feministy fiu de a iecldu..

Stanęli w poprzek rzeczy, która wygrać 
musi dziś-jutro S tosunek głosów ten sam bę­
dzie w Izbie i jeżeli Koło wytrwa na tej d ro­
dze, to zuoDędzie 3 o b ie  nowy laur — może 
w redakcyi Czasu, że się „zasadniczo4 szarga 
za tem, co je s t  nie do bronienia, ab- nie wstrzy­
ma wyroku „starej Izby". Izba ciśnie stempel 
dziennikarsk. olbrzymią większością, bo Izba, 
która uchwaliła  ustaw ę wyborczą, wprow adza­
jącą  powszechne głosowanie, nie może zosta­
wić stempla, który podraża dzienuą duchową 
straw ę obywatela o dw a miliony złotych.

Co rząd zrobi? Rząd doskonale wie, że 
nowej Izbie nie będzie mógł pokazać budżetu 
na r  1898 ze stemplem dziennikarskim. Może 
w yw róo  uchwałę Izby niższej w Izbie wyż­
szej — to by była polityka na dziś, ale to 
c h y D a  na  to, żeby mieć suty prezent dla no­
wej Izby. Ale i to jes t  naw et wątpliwe.

Ta sam a historya powtórzy się ze spra 
wą k o l p o r t a ż u  Kto tylko zna hisioryę 
prasy, wie, ile zawdzięcza dziennikarstwo znie­
sieniu n.epotrzeDiiych ograniczeń kolportażu. 
Tym czasem  padło hasło z uhey Różannej i 
poszedł wielki s trach po skórze konserw aty­
stów, bo się zanosi na rzecz s t r a s z n ą : po 
rynku, po plantach, gotów biegać chłopak i 
wykrzykiwać „świeża R efo rm a “ — a choćby 
Głos, czy naw et N aprzód  lub Przyjaciel. Z a ­
pomnieli, że równe prawo będzie miał i Czas 
i Przegląd, że będzie mógł bvc o giosz tań­
szym, a  ten kolporter weiśnie go może za 
pa ię  groszy w ręce człowieka, co życie prze­
żył i na  ten Czas nieraz wygadywał i klął, 
ale jednego me przeczytał numeru.

Na nowe czasy, nowych środkow trzeba 
i nowej broni. S tary rynsztunek jest  po pro­
stu śmieszny. Konfiskata administracyjna pod 
pozorem 3ądowej, stempel, wynoszący czwartą, 
piątą część wartości, idiotyczne środki, zab ra ­
niające jedynie „porządnym" dziennikom kol 
portażu, bo inne solne z -'akazu nic me ro ­
bią, to mają być środk. prawne w państwie  
o „kuryi powszechnego głosowania", gdy kość 
z kości, krew z krwi  krajowego konserwa 
tyzrnu, lir. Badeni przeprowadził ustaw ę w y ­
borczą, która  żąd i 24 lat od obywatela, żeby 
wykonywał całą  pełnię praw politycznych!’

Więcej św ia tła  — to cała ta jem nica ju 
tra. Znieść głupie zakazy co tamują światło, 
co je  opodatkowują, pętają, i nieść je  wszę- 
dzie. Tylko dobra prasa może zwalczyć złą 
prasę, tylko taniość może zrobić dobrą  prasę 
przystępną. Wszystko -une jest złudzeniem. 
Nie przestało być na chwilę prawdziwem 
twierdzenie belgijskiego ministra, co wyzwolił 
prasę, powtaizane  tysiąc razy: Iruu/ez-vous
auoir ra/son de la mauvaise presse, fu ites ({tu­
lą bonne prospćrt

Dymisya Courcela.
Ustąpienie  dotychczasowego am basadora  

framctJskiego w Londynie jest  faktem n iem a­
łej doniosłości politycznej. Jakkolwiek po­
wszechnie wiedziano, że Courcel nosi się 
z zam  arern przeiścia w stan spoczynku, nikt 
nie przeczuwał, by to nastąpiło  t ik  prędko i

nadcm iar  w chwil: k ę d y  najmniej było po- 
żądauem rządowi. - -

Co do powodów, to w kołach polity­
cznych rozmaicie stara ją  się kom entować krok 
Courcela. Zdaniem  jednych „wygryzła0 go 
małoduszna zazdrość kolegów, liiegudnycn roz­
wiązać Courcelowi ■ rzemyka u ob u w ia ;’ inni 
znowu mniemają, iż am basador ustąpił, po ­
nieważ nie mógł dalej śmerpieć rozdzwięku 
pomiędzy polityką swoją, mającą na oku 
przcdewszystkiein cele praktyczne, a polnyką 
pana  Hanotaux, który w wygórowanej ainbi- 
cyi, uw ażając siebie za drugiego Talleyranda, 
goni głównie za blichtrem jask iaw yeh  efektów. 
( ourcel pracow ał od lat 20 gorliwie nad tein, 
aby F rancya  oparła się nielylko na aliansie 
z Rosyą, lecz także na przyjacielskie! życzli­
wości 'Anglii . Hanotaux tymczasem z całą 
energią  oddał się idei wyłącznego sojuszu 
z Rosyą i cel ten istotnie osiągnął — czy j e ­
dnak z korzyścią dla republiki — o tem  a m ­
basador  londyński podobno głośno powątpie­
wał, a me godząc się na taką politykę, u s tą ­
pić musiał. Widocznie przyszedł Courcel do 
przekonania że zamysłom swym co do zbli­
żenia pomiędzy F rancją  a Anglią me zdoła 
wywalczyć u rzeczyw is tn ien ia— dymisya więc 
jego je s t  faktem bardzo znam iennym  dla sy- 
tua-yi międzynaroduwej w tej chwili.

W Paryżu ustąpienie Courcela wywołało 
nielada konsternacyę; że pomiędzy nitn a p a ­
nem H anotaux  pi zyszło do scysyi, o tem dziś 
już nikt nie wąt^i Zwolennicy ministrów wi­
dzą w ustąpieniu Couicela zwycięstwo nano- 
leońskiej polityki „imponowania" i polityki 
„odwetu za każdą  cenę“ Obóz przeciwny na­
tomiast przestrzega, iż na koucu drogi, jaką  
obra ł sobie Hanotaux, czoka Prancyę zupełna 
wobec Rosyi uległość, zarzucenie polityki in ­
teresów, i przeskok ■ od tak szczęśliwie dotąd 
uchronionego system u ostrożności do aw antury  
w wielkim stylu. Ostatnią konsekwencyą takich 
rozmachów musi być walka na śmierć  i życie 
pom.ęazy ra są  germańska a galijsko-romanską

Wpędziwszy nawę polityki francuskiej na 
bystry strum ień enłente cordialez  Itosyą Ha- 
not.aux — jak  powiadają stronnicy Courcela — 
ani się me spostrzeże, jak postawi pewnego 
pięknego poranku Francyę wobec d y le m a tu : 
albo stracić całą swą powagę w koncercie 
europejskim, albo też zmierzyć się w stano 
wczym boju z Niemcami. A wówczas przyj­
dzie ,ej ubolewać, że wbrew Courcelowi zu 
pełnie odsunęła się od Anglii >1 dlatego tylko, 
aby pochlebić swej ambicyi i uszczknąć kilka 
ja łowych kwiatków poklasku ze strony szo 
wmistów.

W Niemczech przyjęto dymisyę Courcela 
bądź co bądź z pewnein zaniepokojeniem, 
Oto |ak rozum ują tamtejsze koła polityczne: 
p. IIanotaux, cokolwiek chcianoby o nim po­
wiedzieć, jest bądź co bądź bardzo ru tyno­
wanym politykiem i jeśli z taktem  natężeniem 
wywalczył zwycięstwo idei krytycznego so ju ­
szu z Rosyą, to cńyba nie dał się zbyć byle 
ładnemu słówkami w Petersburgu. Jeśli  w po­
lityce oryentaluej, nie w yłączając kwestyi egip­
skiej, podporządkowano m leresa  F ran ey i  in­
teresom Rosyi, to-ć widoczna, że w zamian 
musiał od aiiantki uzyskać coś pozytywnego,

1 co wynagrodziłoby tę uległość.
W dalszej kunsekwencyi politycy niemiec­

cy ten wysnuwają wniosek, iż F ran cy a  uzy­
skała  od Itosyi przyrzeczenia bardzo konkre­

tne i daleko sięgające. Jak ież  one być mogą; 
jaką obietnicą na przyszłość mógł cara t  sk ło­
nić republikę do zrezygnowania z wymagań 
toraźnibjszóści ? Obietnica ta  może odnosić 
się tylko do dwóch spraw, istotnie dla F ra n -  
cyi najważniejszych, a mianowicie, do sprawy 
egipskiej i do sprawy alzacko-lotaryńskiej. Nie 
skłonna do wynagraazania  wiernopoddańczej 
sojuszniczki własnym groszom, Rosya w ysta­
wiła chyba weksel na Niemcy, lub Anglię, 
a może równocześnie na jedne  i na drugą 
Aby zaś owe weksle miały wartość realną, 
musiałby je  chyba car wypłacić osobiście. Czy 
zdobył on się na to rzeczywiście, czy też nie 
zdobył się ? That is the guestion ! ...........

1 ziem polskich,
(Dkae ks. K opyt. — Odprawa hakatystom, — 

Polacy na obczyźnie).
Słynny ukaz biskupa wrocławskiego ks. 

Koppa, zabraniający księżom katolickim na 
Szlązku należenia do Tow arzystw a  prasowego, 
wydającego Gwiazdkę cieszyńska, wywołał w na­
szej prasie dość ożywioną dyskusyę. My omó- 
wi’iśmy ię sprawę w swoim czasie dość ob­
szernie i podobnie, jak  większa część dzien­
ników, poddaliśmy ostrej - krytyce ten zam ach 
ks biskupa na wolność obywatelską księży 
polskich Tylko prusofilski K u rjer  poznański, 
a  za m m  tutejszy Przegląd  pochwaliły te ger- 
manizatorskie  zapędy. Świeżo przyniosła w tej 
sprawie G wiazdka cieszyńska następujące wy- 
laśuienie:

Nr. 41 Gwiazdki cieszyńskiej w ro z m o ­
wie „Jury  i J a n k a "  przedstawiono zostały 
stosunki narodowościowe w Karwinie w św ie­
tle, odpovviadającem zupełnie istniejącym sto­
sunkom. ychłoslano najprzód niemieckich 
nacyonałów, którzy gospodarują  tam jak w Pru- 
siech i wykazano, że zaprow adzenie  języka 
niemieckiego w trzech tamtejszych szkołach 
przyczyni się tylko do wzrostu socyalizmu. 
Tak zrozum iał rozmowę cały Szlijsk. Karw i-  
n u c y  .naczej jei nie zrozumieli, a naw et Silesia, 
która jes t  cenzorem G wiazdki i która sobie od 
najnowszego czasu tytuł k itolickiej gazety 
przywłaszcza, nie widziała w  owej rozmowie 
ni nadzwyczajnego. Tylko z powodu jakiegoś 
nieporozumienia lub jakiegoś dziwnego zbiegu 
okoliczności zrozumiano te słowa inaczej D o­
w iadujemy się, że udano się ze skargą na 
Gwiazdkę cieszyńską  do Jego  Eimneneyr ks. 
k a rd y n a ła  Koppa, jakoby powyższa rozm ow a 
mieściła w sobie krytykę stosunków kościel­
nych, t. j .  zarzut, że 0 0 .  Jezuici, którym po­
wierzono aduiinistraoyę probostwa kai winskiego 
w kościele germanizują. Ks. kardynał wydał 
nakaz, aby wszyscy księża wystąpili z kat. 
Towarzystwa prasowego i dlatego Towarzystwo 
to w najbliższym czasm musi się rozwiązać, 
a Gwiazdka cieszyńska  po Nowym Roku zosla 
nie sprzedaną, ;co tylko wyjść może na jej 
korzyść, gdyż odtąd swobodniej będzie mogła 
pisać . dotknie się wielu rzeczy, o których 
obecnie trzeba było przemilczeć. G wiazdka  
więc ożyje i odmłodnieje, czego jej każdy P o ­
lak na Szląsku z serca  życzyć będzie na  50- 
letm jubileusz istnienia. Czytelnicy poznają 
dopiero wtedy w praw dz.w em  świetle klikę 
żydowsko-ltberalną na Szląsku. jej ofiary i ró ­
żne sztuczki, przez nią przeprow adzane  na

szkodę ludności polskiej. W ówczas lud nie 
pozwoli przybyszom dm uchać  sobie w kaszę 
i będzie energicznie bronił praw swoich.

Silesia w yw raca koziołki z radości, że 
księża wezwani zostali do wystąp.enia  z kat. 
Tow arzystw a prasowego i nazyw a to potępie­
niem G w iazdk i.' Cieszy się, że Gwiazdka  
zarzucając  Silesti poniżenie kościoła k a to ­
lickiego, me m iała  słuszności, lecz owszem 
sam a potępioną została. Nam nie pozostaje 
obecnie nic innego, jan uznać Silesię za  ka 
toheką gazetę i powinszować ś ląskim  katoli­
kom nowego nabytku. Obecnie już  ani nie 
wiemy, co prawda, a co fałsz, człowiek z a ­
czyna swoim oczom i uszom nie wierzyć.

Pomijając żarty ironiczne, możemy tylko 
tyle powiedzieć, że podszczuw am a Silesii 
przeciw Gwiazdce oburzyły lud śląski, który 
bardzo dobrz6 wie, że G wiazdka  opiekowała 
się nim w trudnych chwilach przez cały czas 
swego is tn ienia  jak  p raw dziw a m a tk a ,  niech 
zatem  Silesia  dalej pisze i podburza.

Gdyby na Śląsku było tylko pięciu en er­
gicznych ludzi, k tórzy  wkrótce wypłvnąć m u ­
szą i wypłyną wooec podDurzeń Silesii, to 
podobne k łam stw a i oszczerstwa nie w yda­
rzyłyby się, ale Jo tąd  mestety po naszej 
s trom e stoi wielka masa, ale nie tna nie­
ustraszonych ludzi, a  po stronie Silesii stoi 
cała liberalna klika, dobrze /o rganizow ana

— W  sprawie prześladow ania  polskości 
na  Górnym Szląsku zabra ła  głos Koln. Yolks- 
ztg., która w obszernym  artykule pisze m ię­
dzy imiemi-

„Górny Szląsk jeszcze przed Kilku dzie­
sią tkam i lat nie miał nic podobnego do n a ­
rodowo polskiego ruchu. Zaognił się ruch  ten 
dopiero przez zwalczanie języka polskiego 
w szkole ludowej, podczas walki kulturnej. Od 
tego czasu podsycały go różne szykany, w y­
zyskiwane gorliwie przez narodowo-polskich 
agitatorów. W  najświeższym czasie mamy 
wydalanie urzędników kolejowych, którzy przez 
wieie lat służyli bez nagany, a usunięci zo ­
stali z powodu, że me umieją dostatecznie po 
niemiecku Nareszcie rozw iązują  zebrania ,  
w k tórych mowey po polsku przem aw iam
0  ile w tem udział mają dążności z góry, jest 
rzeczą jeszcze niejasną. Być może, że i tu 
działa tylko infokeya choroby ńakatystycznej, 
na  którą  władze nasze zapadły. Dlatego też 
trzeoa z góry tam ę położyć pizeciwko rozsze­
rzaniu się tej właśnie najniebezpieczniejszej
1 najzgubniejszej z wszystkich nowoczesnych 
ehorob państwowych. Skoro nienawiść i m a ­
nia prześladowania przybiorą  charak te r  epide­
miczny, i nieskończenie wiele złego nabroic 
mogą.

„Co się tyczy zachow ania  się niższych 
urzędników policyjnych w Beniszowie, B y to ­
miu i Wieszowie, zadziwia, że w tych trzech, 
krótko po sonie następujących, a p raw ie do 
siebie podobnych wypadkach, rozwiązano ze ­
bran ia  wyłącznie z powodu, że w nich m ó­
wiono po polsku W nosićby ztąd  należało 
istnieme ogólnej wskazówki. Z drugiej s trony 
istnienie takiej wskazówki Lyłoby z prawnego 
i politycznego stanowiska istnem horrendum , 
tak, że niepodobna praw ie wierzyć, że w s k a ­
zówkę taką  wydano. Ani źdźbła up raw nien ia  
nie m a na to polieya, żeby rozw iązyw ała z e ­
brania  wyłącznie dlatego, że w nich rozpra  
wiano w polskim lub jakimkolwiek innym j ę ­
zyku. Jakiż  to n ierozum , .żądać, żeby do pe-
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Próbowałem był kitka razy zniknąć, pójść 
w pole, lub do stodoły, lub do s ta jn i ; w pół 
godziny jednak  zawsze zjawiał się chłopak 
z kreaei su z ro z k a z e m ,

— Że s ta rsza  pam  prosiła, żeby pamcz 
zaraz  w racał do domu

Później następowała Dura, choć wypo­
wiedziana w delikatnych s łow ach nie mniej 
jednak  dotkhwa... Bury te . wrymowki ńabu- 
nm e pamiętam praw ie dosłownie. Utkwiły 
w mei pamięci, a zawsze obracały się w kółko 
tej samej zasaay, że człowiek powinien po­
święcić bardzo wiele dla zachowania stosun­
ków rodzinnych, choćby z najdalszymi kre 
wnymi i znajomymi, bo nikt nie wie, czego 
od kogo, kiedykolwiek będzie potrzebować

— Zresztą, mój drogi — dodawała b a b u ­
nia pod koniec reprym endy sm utnym  głosem 
— tyle setek lat, istniało nasze  szlacheckie 
społeczeństwo stosunkami rodzinnymi, niech 
istnieje i aalej.

Czy babunia  nie m iała  racy i?  — Nie 
wiem, ale to wiem, że niejedna wizyta takich 
„kuzynów" od Noego krwawo mi była doku­
czyła.

Były jednak  i takie wizyty, że chciałbym 
był przedłużyć je  w meskończoność.

Właściwie babunia „na  lawała ton dom o­
w i " ; moja naiukochansza matka, tak samo. 
jak  ja , wiedziała, ze in teresa  są opłakane  i 
ze praw ie nie ma ratunku, tylko, chyba cud 
boski, nie zdradzała  jednak  przed babunią 
tego s tanu umyślnie, żeby me zasmucić jej 
ostatków życia. Udało się nam  to — w parę  
lat później u m ar ła  1 nie dowiedziała się o 
groząeem nam niebezpieczeństwie finansowem. 
Ton ów, ktury babunia naszem u domowi na­
daw ała , był jakiś dziwny i mimowolnie udzie­
lał się nam  wszystkim, metylko nam samym, 
ale i domownikom i sługom nawet. Nieraz się 
dziś zastanaw iam , w jak i  sposób mógł się 
w naszym właśnie domu tego rodzaju duch 
wyrobić. l a k  babunia, ,ak  i mama, były naj- 
żarhwszem i chrześcijankami i to nie powierz­
chownie tylko wykonywały obrzędy religijne, 
ale wierzyły ślepo i bez żadnych zastrzeżeń; 
były miłosierne, dobre i zdolne do każdej 
ofiary, a jednak  w gruncie rzeczy zupełnie nie 
czuły się równemi z resztą ludzi. Nie było to 
naw et tak zwane „pań s tw o 0... Broń Boże! 
Przed nikim się nigdy nie unosiły, w nas 
wszystkich karciły najdrobniejsze zachcianki 
pom iatan ia  kimkolwiek Gdyby im był kto 
zarzu t  ów zrobił, byłyby się nim ogromnie 
zaziwiły i uznały za zupełnie niesłuszny. A 
jednak faktem jest, że tak było. Szczególniej 
babunia  o taczała  dziwnym pietyzm em  w szyst­
ko, co się do nas, do naszej rodziny odno­
siło. Tylko ci, którzy byli naszymi krewnymi, 
choćby w najdalszym stopniu, byli wolni od 
zarzutu  — inni, żeby tain w mch płynęła krew 
Paleologów nawet, a byli bogaci, jak  Roth- 
schyldzi, mimo to nie mogli spodziewać się 
zupełnego uznania  ze struny babuni... Bywały

jednak  wyjątki, m p. jeżeli jakiś młody ezło- 
j wiek z pozagrona  uprzywilejowanych, t. j. n a ­

leżących do rodziny s ta ra ł  się o którąś z n a ­
szych kuzynek, a babuni miał szczęście się 
podobać, to taki dostawał „indygenat familij 
nv“ i był przypuszczany do poufałości bez 
wszelkich zastrzeżeń.

—  Wchodzi do rodziny! — zwykła wów­
czas mawiać moja babka z dziwną powagą,

j jakby m ów iła : „Przyjęto go do senatu".
| Ale biada takiem u nowo przyjętemu K a ­

techum enowi", jeżeli sw nii  nietaktowuein za 
chowaniem  się, lub brakiem szacunku dla 
starszych zraził sobie staruszkę... P rzes taw ała  
go znać zupełnie: A gdy się kto pytał o jej
zdanie o tym młodym człowieku, to odpowia­
dała  z p o g a rd ą :

— To nie z naszego swutta człuwiek. 
Nic o niin powiedzieć nie potrafię.

Ten  dziwny ton sprawiał, że ja  w rze 
czywistości tylko w kołku mych krewnych, 
kilku chłopców, mniej więcej jednego ze m ną 
wieku, czułem  się zupełnie swobodny i byłem 
naturalny, nie po trzebując  zgoła łam ać  sobie 
nad tem głowy, co m am powiedzieć, a o czem 
zamilczeć, co wypada zrobić, a czego nie wy 
pada ?

Ton ten w dalszem następstw ie  wywołał 
1 to, że byłem prawie obcy w okolicy. W ie­
działem o istn ieniu  najdalszych chocby k re ­
wnych, mieszkających gdzieś o sto mil, a nie 
m iałem  p i ę c i a ,  kto mieszks w naszem  s ą ­
siedztwie. To jest, właściwie wiedziałem, jak 
się ci panowie nazywają, jeżeli się o tem 
przypadkiem dowiedziałem, ale nic mnie oni 
zgoła me obchodzili ; nie uw ażałem  za stoso­

wne zajmować się nimi i wchodzić w jak ie­
kolwiek, choćby najdalsze stosunki.

Przekonania  i zasady mej babki były do 
tegu s topnia  znane, że — jak  się o tem dużo 
później dowiedziałem — żadnem u z młodych 
l u d z i  w sąsied/.lwie naw et przez myśl by nie 
mogło było przejść, wybrać s ę do nas z wi­
zytą.. Wszyscy oni w gruncie rzeczy śmieli 
się z tego „ tonu0, żartowali, a jednak  w p a ­
rafialnym kościele u bramy kłaniali się babuni 
D a r dz o  nizko, chociaż żaden  jej nigdy nie był 
przedstawianym.

Ton ów wreszcie nieraz ini się bardzo 
przydaw ał w uiteresaeh. Oi sami żydzi, k tó ­
rzy z innymi młodym: szlachcicami, będącymi 
w „trudnych in teresach", nie przesadzali się 
w delikatności, do mnie zawsze przemawiali 
z uszanowaniem , nazywali innie „jaśnie p a ­
nem ", a | nawet — co najdziwniejsze — byli 
mięks. w układach i skors. do ustępstw w sze l­
kiego rodz&iu.

Nie vuęc w młodości mej nie traciłem na 
tem, że miałem się za coś lepszego, niż inni, 
otaczający mnie iudzie, lecz później, kiedy 
zdała od okolicy, w której przepędziłem m ło­
dość, wmieszany w tłum wielkomiejski p ra ­
cujący na kęs chleba powszedniego, trasto- 
wany byłem na równi ze wszystkimi o tacza­
jącymi mnie ludzini, to wówczas nieraz łza 
gorzka kręciła im się w oku i pięść się zaci­
skała  w bezsilnym gniewie... W tenczas  to zro ­
zumiałem, co to je s t  row ność ludzi pomiędzy 
sobą i prawdziwie wstydziłem się tych chwil, 
w których obchodziłem się z niektórymi ludźmi 
w ten sposób, |ak później inni obchodzili się 
ze mną.

Dośw iadczenie ' jbst jedynym mistrzem 
życia.

Wś^ód mniej w ięce1 jednostajnego i po- 
troch uonotonnego ob razu  owej epoki mej 
młodo ci, wyraźniej i jaskrawiej zarysowuje, 
się jedynie kró tkotrw ała  i przem ijająca z n a jo ­
mość moja z panną M am ą Slekierczanką

Pam iętam  najdokładniej najdrobniejszy 
szczegół tego przejścia. Było to po żn iw ach; 
iokomobila św ista ła  u mnie na toku, a ogro­
mna młockarnia, poruszana przez nią, svpała 
mi codzienme po dwieście worków cudownej, 
pozłocistej pszenicy. H um or  więc miałbtn dó­
br?, fantazyi przybyło i m iewałem  chwile z łu ­
dzenia, że potrafię się „w yłabudać0 z in te re ­
sów i zaznam spokoju i wytchnienia. Pew nego 
słonecznego, wrześniowego popołudnia, kaza 
łem sobie osiodłać konia i pojechałem do mia 
s te c z k a , o kilkanaście wiorst odległego ,
w celu sprzedania  tamtejszym m łynarzom  kil 
kaset korcy zboża i wykupienia tam że kuku 
weksP aa  wysokie procenta. Dzion był p r z e ­
śliczny, pogoda przedz.wna, pomimo jasnego 
słońca, upału  nie było, bo chłodny wschodnio 
południowy wietrzyk odświeżał atmosferę i 
w prow adzał mnie i memu koniowi dziwnie 
orzezwiaiące powietrze do płuc

(C. d. n.)
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wnego rodzaju słuchaczy przem awiano w in ­
nym języku, jak  w tym, który wszyscy rozu­
mieją. znaczy łoby  to, że dla Polaków, M azu­
rów, Litwinów, W andów, Wallonów i Fryzyj- 
czyków praw o o stowarzyszeniach stało  się 
illuzorycznem. Bądź co bądź, czy tam  istnieje 
ogulna wskazówka, albo czy też rozwiązanie 
zebrań je s t  dziełem niezręczności lub nadużyć 
niższych organów policyjnych, na każdy wy­
padek potrzeba gruntownego wyświecenia stalłu 
rzeczy -  f  - ■

„Nie chodzi tu wcale o sprawę poszcze­
gólnie górno-szląską lub polską S p raw a  ta 
ma tło inne, tło s tosunków- wyznaniowych 
w P rusach . P rotestanckich Mazurów, L itw i­
nów i Polaków wcale się nie nagaDuje; u nich 
nigdy się nie słyszy o skargach i ogranicza­
niu ich obywatelskich praw  do ięzyka T ym ­
czasem u Katol.. K.cti Górnoszlązakow, u k a ­
tolickich Polaków w Poznańskiem  i Prusach 
Zachodnich, skargi te przybierają charak ter  
chroniczny, mianowicie też w ostatnich c z a ­
sach coraz silniej one występują. Schorle.ner 
z Alst powiedział to jasno, że sp raw a polska 
jes t  sp raw ą  religijny Polaków i Szlązaków 
zwalcza się, ponieważ są katohicanai. Gdyby 
byli protestantami, Lak sam o by ich pozosta­
wiani w spokoju, jak  protestanckich Polaków, 
Mazurów i L itw inów w Prusach  W schodnich. 
Ale zwalczanie Polaków ze wzgiędów naro ­
dowych, tak sam o je s t  zbytecznem, niewła- 
śoiwem i niem ądrem . Lecz nienawiść wyzna­
niowa zaślepia i p rzyprow adza <10 m ann  prze 
sladowczej Zwalczać trzeba na odwrót nie 
nawiść wyznaniową, o której mówi ruch ha- 
ktystowski, otulając nienawiść tę narodowym  
płaszczykiem. Rząd musi się zdecydować, czy 
zechce cmipieć nadal, że ów wyznaniowy i 
religijny hakatystyczny paroksyzm opierać się 
ma o rzekomą zgodność z uprawnioną opinią 
narodową, czy też w imię Ruga i p raw a, bę 
dzie można od niego żądać, zeby nakazał 
zahamować się fatalnym intrygom owych an 
tipolskich fanatyków.*

— Z Sara tow a piszą do K r a ju : „W ( V  
rycynie, dcugiem po Saratowie większem mie­
ście gunerni', miejscowi Polacy krzątają  się 
pilnie, celem zebrania  środków na budowę 
kosuiofa, lub przynajmniej kaplicy katolickiej 
Ludny i h mdlowy Carycyn liczy nie mało n a ­
szych ziomków, pozbawionych możność, za­
spakajania  potrzeb religijnych, najbliższy bo­
wiem kościół znajduje się w odległości około 
tysiąca wiorst. Tenże brak odczuwają mie­
szkańcy „słubody" Pokrowskiej, lezącej obok 
S a rn o w a ,  na drugiej s tronie Wołgi. Z am ie­
szkali tam katolicy pragną również mieć wła 
sny dom Boży. Przedewszystk.em jednak 
i carycyńskim i pokrowskirn katolikom zbywa 
na środkach, gdyż znaczna  ich większość n a ­
leży do stanu wyrobniczego. Pozostaje im tedy 
jedynie nadzieja na ofiarność rodaków.

Z Ju r jew a  donoszą do Przegl. Rat., że 
m ury  nowobudującego się tam kościoła para 
halnego zostały już  wzniesione. Pozostaje j e ­
szcze pokryć je  dachem i dokonać robot we­
wnętrznych, na  co potrzeba około 12 tys rs. 
Środki miejscowo są już  wyczerpane, konie­
czną p rze to  je s t  pomoc ludz. dobrej woh ze 
stron dalszych.

Wiadomości polityczne.
I z b a  posłt)w R a d y  p a ń s tw a  rozpoczęła 

już  w sobotę ferye parlam entarne  z powodu 
Ś w ią t  Bożego Narodzenia, a zgrom adzi się 
ponownie w dniu 4 stycznia Prezydyum  Izby 
m e oznajmiło porządku  dziennego najbliższego 
posiedzenia, nie ulega jednak wątpliwości, że 
na  posiedzeniu tem prowadzoną będzie dalej 
dysku&ya budżetowa. Dotychczas doprowadzono 
,brady budżetowe do tytułu „Snkoły wyższe* 

w etacie zapotrzebowania  ministerstwa oświa­
ty ; załatwiono także  tytuł „Sól* z etatu  wy­
datków ministerstwa handlu. W kołach parla­
m entarnych sądzą, że będzie rzeczą  możliwą, 
załatwić budżet w trzecim tygodniu miesiąca 
stycznia. Podczas obrad  budżetowych zostaną 
za łatw ione także liczne drobne przedłożenia, 
których Załatwienia dom agają  się posłowie. 
T ak  n. p. przy etacie m inisterstw a ro lnictwa 
załatw ione m a być przedłożenie o zawodowych 
stowarzyszeniach rolniczych.

B u łg a rsk i adres do tronu . Na so-
botmem posiedzeniu sobrania  obradowano 
nad projektem  adresu do tronu jako  o d ­
powiedzi na mowę tronową. Mówcy upo- 
„ycyi polemizowali prawie z ustępem mowy 
tronowej, mówiącym o wolności wyborców. 
R adosławista  K raew , poseł socyalistyczny Sa- 
rykow i były agent dyplomatyczny poa dr. 
Todorow, usiłowali dowieść, że wybory od­
były się przy pomocy gw ałtów  i wśród 
uiepra w idło wości.

Kilku mowcow większości, między nimi 
Geszow i Abraszew, zwalczau, na podstawie 
sprawozdań urzędowych, tw ierdzenia  opo- 
zycyi

Po mowie Abraszewa, k tó ra  zyskała 
uznanie  Izby, zabra ł głos Drezydent ministrów 
Stoiłow i odarła energicznie zarzuty opozy- 
cyi. Mówca oświadczył, że spodz ewał się 
silnego napadu, opozycya jednakże nie była 
w stanie podać żadnego konkretnego w y­
padku, któryby podlegał kompetencyi kodeksu 
karnego. Stoiłow stwierdził, iż mimo nie­
ograniczonej wolności, agitacyi ze strony opo­
zycyi, na  ja k ą  rząd zezwolił, nikt nie został 
zabity, ani też r a n n y ; jedyną ofiarą był bie­
dny żandarm , który padł pod ciosami pod 
burzonego tłumu.

P rezydent ministrów zwrócił uwagę na  
zupełną wolność prasy, jako  warunek wol­
nych wyborów, 1 zaznaczył, iż p rasa  opozy­
cyjna była w stanie działać  na korzyść wy­
borców Nadto stw ierdził mówca nadzwy­
czajny udział wyborców, jaki nigdy dotąd się 
nie objawił przy wyborach. F ak tem  |est, że 
przeciw więcej, niż 40 wyborom sprawdzo 
nym, nie założono ani jednego protestu.

W obec ironicznych zarzutów opozycyi, 
iż gabinet kieruje się w pływ em  moralnym, 
oświadczył Stoiłow, iż każdy rząd wywiera  
wpływ już przez samo swoje is tn ien ie ; nadto 
est wszędzie dozwolony wpływ legalny ze 

s trony  urzędników państw a na korzyść rządu.

Okoliczność, że nie wybrano przywódców 
opozycyi, dowodzi tylko, że nie cieszą się 
oni sym patyą ludu. — Gdy mówca piastował 
tekę ministra • w gabinecie Stainbułowa, nie 
był on zwolennikiem aLsolutyzmu, lecz zwo­
lennikiem autonom ii bułgarskiej Wynik wy­
borów był dlatego takim, że rząd spełnił 
większą część swego program u. Rząd pozo­
stanie mimo napadów opozycyi na tej drodze, 
mając dobro Bułgaryi na celu.

Następnie  przyjęła  Izba  projekt adioou 
znaczną  większością głosów.

Sądy  p r z y s i ę g ły c h  w  Rosyi. Komisya 
rosyjskiego m in is ters tw a sprawiedliwości o- 
świadczyła się tymi dniami znaczną większo­
ścią za zatrzym aniem  sądćw przysięgłych, k tó ­
rych naczelny prokura tor  synodu, Pobiedonos 
cew, jes t  nieprzejednanym  wrogiem. Zaraz 
po ustanowieniu komisyi, celem wypracowania 
nowej orńynacyi sądowniczej dla Rosyi, roz­
poczęli nieprzyjaciele reformy zaciętą walkę 
p rasow ą przeciw sądom przysięgłych, a od 
znaczały się w nioj podające coraz nowe de 
nuneyacye Mosk. I I 1 'domosti, przyboczny o r ­
gan Pobiedonoscewa. Minister spraw iedliw o­
ści Murawiew i prezes komisyi Tagancew, 
umieli jednakże  przekonać komisyę o zaletach 
sądów przysięgłych i konieczności ich z a trzy ­
mania.

S p ra w *  AwriAskiego. Donosiliśmy nie 
daw no o olDrzymim piucesia  Awrińskiego 
w sprawie nadużyć i fałszerstw  służbowych. 
Obecnie zapadł w departam encie  karnym  ka­
sacyjnym sena tu  petersburskiego wyrok, sk a ­
zujący Awrińskiego za pobieranie podarunków 
pidnięznych od dostawców na karę giżywny 
w wysokości 28 tysięcy runli sr., współwin­
nego zaś Pasławskiego w wysokości 6 tysięcy 
rubli 3r

P ro c e s  a n a rc h i s tó w  Wielki proces prze 
c.w anarch is tom  w Barcelonie skończył się 
po tygodniowe, rozprawie sądowej Wyroki, 
ferowane na 87 oskarżanych, są na razie prze­
chowywane w tajemnicy, dopóki ich me po­
twierdzi najwyższy trybunał wojskowy w Ma"- 
drycie i m inister wojny, Mimoto, juz  dzisiaj 
dzienniki angielskie podają  przypuszczalne 
szczegóły o w ymiarze kary. P rokura to r  dom a­
gał się podobno kary  1 śmierci na wszystkich 
podsądnycn, którzy uczestniczyli w zebraniach 
klubu anarchistycznego, na których uchwalano 
dynam itowe zamachy.

Między mmi znajdował Się także młody 
adwokat i republikanin, Coromenes, który od­
wiedzał Klub podobno tylko w celu studyów 
socyologicznych Dla 09 oskarżonycń domagał 
się p rokura tor  kary dożywotniego ciężkiego 
więzienia. Sądzą że co najmniej 12-tu oskar­
żonych poniesie karę śmierci. Oprócz wspo­
mnianych 87 anarchistów, k tórym  wytoczono 
proces, znajduje  się pod kluczem 200 anarch i­
stów, którzy skazani Dęaą na deportaeyę do 
F e rn a n d o P o .

„Biuro Korespondencyjne* przysłało do 
dzienników w tej sprawie następujący tele­
gram z Barcelony Sąd wojenny skazał 8 an 
archis tćw  na śmierć, z powodu znanego za­
machu, dokonanego przy ulicy Cambios

wem ustaw — a tem samem upada zarzut, iż 
miejski statut rzekomo pomyślniejsze, co do eme 
rytury zawiera przepisy,pisy:

 ---------

KRONIKA.

Ze spraw miejskich.
Statu t em eryta ln y  

II.

Projekt nowego statutu emerytalnego jest 
w każdym razie lepszym, niż statut, obecnie i bo- 
w.ązujący

Zawiera on postanowienia o wyjątkowem po* 
liczeniu lat do emerytury w razie kalectwa itp., 
co jako postęp zaznaczyć należy Nie ma w nim 
już barbarzynsaiego i przeciwnego naturze nakazu, 
że urzędnik musi mieć przynajmniej czworo dzieci, 
jeżeii chce, abv na wypadek jego śmierci giuina 
temi jego dziećmi się zaopiekowała i zaopatrzyła; 
wymiar pensyi wdowiej jest nieco wyższy, niż 
w obecnym, poaobniez i datek na wychowanie 
sierót. Projekt znosi wreszcie także wkładki 
Ciągle do funduszu emerytalnego

Wszystko to jednak razem wzięte nietylko 
dalekiem jest od doskonałości, ale nie dorównuje 
nawet od maja br obowiązującemu statutowi 
rządowemu.

- Główne różnice leżą w wymiarze kwot za­
opatrzenia. ZarOwno emerytury, jak i pensye 
wdowie i datki na wychowanie sierót oznaczone 
są ta w kwocie niższej, niż w służbie iządowej

Prawo do e m e r y t u r y  zyskuje się po 9 
latach w wysokości ’/4 rzeczywistej płacy bez 
dodatków W służbie państwa uzyskuje się to 
prawo wprawdzie dopiero po 10 latach, ale za to 
emerytura ta wynosi 40, a nie 25°/# płacy i prócz 
tego nie może być nigdy niższą niż 400 zl. 
roczu.e. Przykładowo rzecz ta przedstawia się 
tak; urzędnik, pobierający 600 zł. płacy rocznej, 
otrzymuje w s ł u ż b i e  r z ą d o w e j  po 10 latach 
emeryturę w kwocie 400 zł„ w s ł u ż b i e  m i e j ­
s k i e j  150 zl.

Cyfry te zbyt jaskrawo ilustrują różnicę. Z a ­
rzut, że czas służby miejsKiej wynosi 36 lat, 
a rządowej 40 lat, że w służbie miejskiej zyskuje 
się prawo do częściowej emerytury po 9 latach, 
a w rządowej po 10 latach, jest nic niezuaczącym. 
W przeważnej liczbie instytncyj publicznych czas 
służby wynosi 35 lat, bo odpowiada to fizycznej 
naturze człowieka. Wedle obecnego ustroju, po 
ukończeniu szkoły średniej, uniwersytetu, odbyciu 
służby wojskowej i złożeniu egzaminów niemotli- 
wem jest żadną miarą przed 25 rokiem życia 
wstąpić do służby publicznej. Po 35 latach służby 
docnodzi się tedy do 60 ro ta  życia. t. j. do tego 
punktu, w którym wedle ogólnego zdania lekarzy 
i przyrodników, aprobowanego w części także 
postanowieniami prawnemi, człowiek do intenzy- 
wnej pracy umysłowej i fizycznej staje się mniej 
zdolnym. Jeżeli tedy rząd żąda od swoich urzęd­
ników 40 lat słnżby, to uziała w części wbrew 
przepisom obowiązujących nstaw. Jeżeli bowiem 
przekroczenie 60 roku życia uwala.a od sprawo 
wania łatwych funkcyj obywatelskich, jak opieki, 
sędziego przysięgłego itp., to tembardziej powin 
aoby się uwalmao od sprawowania znacznie tru­
dniejszych obowiązków urzędowych 1 służbowych. 
Rozumowanie to dowodzi, że ustanowienie 36 lat 
służby iesi jedynie racyonaine, uzasadnione pra-

L w ów , d n ia  2 2  G rud . . ia .
J u tr o :

—  23  G ru d n ia .  Ś ro d a .  W iktory i  panny.
— W sc h ó d  s io ń c a  o g o Jz .  7 m in. 57  r a n o  ;

zachód  o godz .  4 min, 3 wieczorem .
—  D nia  tego  w ro k u  1 8 6 4 ,  w ydauo  w u e r -

l im e  wyrok i  na  z am ieszan y ch  w sp ra w ie  po 
w s ta n ia  polskiego.

— O godz  6  w ieczorem  w T o w a rz .  p o l i te ch n i  
cznem  zg ro m a d ze n ie  tygodn iow e.

—  O  godz .  7 w ieczorem  w C zy te ln i  ka to l ick ie j  
wspólny o p ła te k

—  0  godz. 7 w ieczorem  w tea r rze  h r .  S k a rb k a
— „ J a ś  i M a łg o s i a 11. - - - - -  -  ------------

Do burm istrzów  mi»Bt B e rn a ,  G r a c u ,  P r a g i  
1 W ie d n ia  w ystosował p r e z y d e n t  m ia s t a  p o d z ię k o ­
wanie  w b a rd zo  u p rz e jm y c h  s łow ach  zł gotowość ,  
* j a k ą  wysłanym u rz ęd n ik o m  g ram y tu te jsze j  ofia­
rowali  swe us łu g i ,  d la  szczegółow ego z b a d a n ia  u- 
s t ro ju  t a m te jsz y ch  m ag is t ra tó w .  P ism o  do burm i 
s t r z a  P ra g i  n a p is a n e  j e s t  po polsku ,  inue po nie 
m iecku .  ~

K ośció ł n a  J a n O w s k i e i n  z a m ie rz a ją  w y­
budow ać  0 0 .  R e fo rm ac i ,  na  g ru n c ie  1. o r j .  58.  
P o n ie w a ż  kośció ł św A nny  j e s t  za  szczupły ,  
a  w pobliżu  uie m a d ru g ieg o  kośc io ła ,  p rz e to  za 
m i e r z o n a . p rz ez  0 0 .  R e fo rm a tó w ,  budowa,  j e s t  
w ielce  p o ż ą d a n ą  d la  m ieszkańców  owej dz ie ln icy ,  
z k a żd y m  d n iem  w z ras ta jąc e j .  Z tego  powodu 
ucnw ai i l  m a g i s t r a t  p rzed ło ży ć  R a d z ie  m ie jsk ie j  
w niosek  u d / i e i e n i a  0 0 .  R e fo rm a to m  subw cncyi 
w kwocie  4 0 0 0  zł. na  b idowę tego  k o śc io ła

N a d m ie n ić  w ypada ,  ze od  d łu ższeg o  ju ż  czasu  
p ro je k to w a n a  j e s t  b u d o w a  k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o  na 
p lacu  Sołazni ,  przy zbiegu ulic  G ró d eck ie j  i L eo n a  
Sap ieh y ,  w sze lak o  zanim  się z b ie iz e  p o trzebny  na 
to fundusz ,  p o t rw a  j eszcze  d ługo .  R z ą d  ofiarował 
w p raw d z ie  g i u n t  pod b udow ę b ezp ła tn ie ,  a  w b u ­
dżec ie  g m iny  na  r o t  1 8 9 7  w s taw iona  j e s t  kw ota  
5 .0 0 0  zł , j a k u  szó s ta  raca  na  tę budowę,  je d n a k ż e  
p ró c z  owego  g r a n tu  i 3 0 . 0 0 0  zł , n ie  ina żad n eg o  
z r e s z tą  funduszu ,  -  z tak im  zaś k a p i t a łe m  n ie ­
p o d o b n a  ro z p o c z y n a ć  budowy kośc io ła ,  k tó ry  ma 
być  większy ,  niż kośc ió ł  św. A nny .

i c o M i s y a  biuli,„iofva m i e j s k a  uitoiiczyia 
w czo ra j  w ieczór  swoje  czynnośc i .  Z a m k n ię to  b u d ż e t  
s k r o m n ą  zw yżką  —  po r a z  p ie rw szy  od  d ług iego  
sz e re g u  la t ,  w k tó ry c h  był zaw sze  n iea o o ó r .  Do 
cy frow ego  z e s ta w ien ia  b u d ż e tu  będzie  d o d a n e  d r u ­
k o w a n e  sp raw o zd an ie ,  z aw ie ra ją ce  wywód o s ta n ie  
finansów m ie jsk ich  i o zm ianach ,  zasz łych  w b u d ż e ­
cie. R uda  m ie jsk a  m ieć  będzie  w ten  sposób  m o ­
żność  lepszego  z o ry en to w a u ia  się  w budżecie ,  a n i ­
żeli  to do tychczas  bywało. Po s ied zen ie  b u d że to w e  
R a d y  o d b ę d z ie  Się 29  b. m. .

B o i*  drzew ko —  u ro czy s to ść  d o ro czn a ,  
o d b y ła  się  dziś w szkó łce  d la  dzieci p, J a r o s z y ń ­
skiej U ro c z y s to ś ć  t a  n a  k ażd y m  z o becnych  m u ­
s ia ła  w yw rzeć  b a rd zo  ra.łe  w rażen ie .  P r z e d  d rz e w ­
kiem , j a s n ie jąc e ra  s e tk ą  św ieczek  ró ż n o b a rw n y c h  
i o b w ie sz o n em  r o z m a i t e u i  zab a w k a m i  i łakoc iam i,  
ro z s iad ła  się  d z ia tw a  w ław eczkach ,  ok o lą  n izk iego  
s to l ik a  i ro z p o cz ą ł  się  mały popis .  Dzieci od 
trzech  do - sześc iu  la t ,  daw ały  j a s n e  i w y raźn e  
odpow iedzi  n a  w szelk ie  p y ta n ia ,  s ta w ian e  im z ż a ­
k i  e su  bibli i i h i s to ry i  polskie j .  Śpiewy i d e k l a - 
m acyu  w ypełn iły  r e sz tę  p ro g ram u ,  poczem  poczę to  
o g o łac ać  d rz ew k o ,  z k tó re g o  ro z m a i te  p r z e d m io ty  
p rzech o d z i ły  k o le jn o  do rą k  dz ia tw y .  U c iech a  by ła  
ogó lna ,  ba ,  n aw et  udz ie l i ła  się  rodz icom ,  p a t r z ą  
cym n a  zadow olen ie  swoich poc iech .

S k ła d a l i  też  p. J a ro sz y ń sk ie j  s e rd ec z n e  p o ­
dz iękow an ia ,  w im ien iu  swojej dz ia tw y ,  za  zg o to ­
wanie  j e j  t a k  miłe j  c h w i l i . ..............................................

O chronki. W  p ią te k  i sobo tę  ub iegłego 
ty g o d n ia  odbywały  t ię  pop isy  w tu te jsz y ch  achrou- 
kacL a  n a s tęp n ie  wilia. Z g ro rn u d zo u a  d z ia tw a  
w w iean  od 3  do 6  l a t  p o p isy w a ła  się  śp iewem, 
d e k la m a c y ą  k r ó tk ic h  wierszyków i z ab aw am i,  po- 
Czem u ra cz o n o  j ą  c u k ie rk a m i ,  o rz e c h a m i  i tp .

Po p is  zaszczyc i l i  sw oją  obecn o śc ią  p. n a m ie -  
i tn ik o w a  k s iężn a  S a n g u - z k o w a ,  p. m a r s z a łk o w a  
B a d en io w a  i p r e z y d e n t  m ia s t a  p .  M a łac h o w sk i ,  
byli  t a k i e  obecni  k o m isa rze  dz ie ln ic ,  z aw ia d o w c a  
o c h ro n e k  p. Żó łk iew sk i  i ro d z ice  d z iec i  u c z ę sz c z a ­
ją c y c h  do  ochronek ,

Do o c h ro n e k  u częszcza  p rzec ię tn ie  3 0 0  dzieci,  
a c y t r a  t a  na j lep ie j  dow odz i  uży tecznośc i  tej in- 
s ty tu c y i , '  s zczegó ln ie  d la  rodz iców  z k lasy  r o b o ­
tn iczej .

P ark  K iliń sk iego  cza ru ją c y  maiowniczem  
p o ło żen iem  i w span ia łym i w idokami,  a  t a k  p o n ę tn y  
d la  L w ow ian  n ie ty lko  ze względu na  p a m ię tn ą  
wys taw ę K o śc iu sz k o w sk ą ,  tak ż e  dz ięk i  czystem u 
p o w ie trz u ,  k tó re m  p e łn ą  p ie r s ią  m o ż n a  tam  odde-  
chać ,  w n iep o ję te  ni obecn ie  z n a jd u je  się  z an ied b an iu .

O to ,  co p iszą  nam  w tej sp raw ie  z m ia s t a ;  
U lub ione  p r z e c h a d z k i  po  p a rk u  n ie  p r z e s t a ją  
i w zimie  wabić  am a to ró w ,  k tó ry c h  po k i lk u d z ie ­
sięc iu  dz ien n ie  m ożna  t a m  sp o ty k a ć .  T ym czasem  
śc ieżk i  p n ą ce  s ię  z kon iecznośc i  po w zg o izy s ty m  
t e re u ie ,  p rz e d s ta w ia ją  w ty c h  d n iach  d ro g ę  n ie  do 
p rz eb y c ia  S z k l i s ta  ich p o w ie rzch n ia ,  na  pó ł  lo ­
d o w a ta  i wodnista ,  n ie  m oże  d o c ze k ać  się  g a r s tk i  
p iask u ,  j a k  gdyby  go we L w ow ie  b r a k o w a ło  ! P r ó c z  
ścieżeK zn a jd u jąc y ch  się  u w s tę p u  w p ob l iżu  og ro  
d n ik a  z a d u a  in n a  nie j e s t  oczyszczo n ą  i p ia sk ie m  
p o sy p a n ą  W  ta k im  s ta n ie  rz e c z y  ła tw o  o n ie ­
szczęśc ie ,  a  by l iśm y  św iad k am i  p rz y k re g o  w ypadku ,  
w k tó r y m  p o t ln c z en ie  d z iew częc ia  i p r z e s t r a c h  
jeg o  m a tk i ,  s t a r c z ą  za  wszelk ie  uwagi.

Z w a c a m y  się  t ed y  do w ładzy  m ie jsk ie j  z p ro  
śbą ,  by uie ż a ło w a ia  p ia s k u  ta m .  gdz ie  go p o t r z e b a  

N a  p o d s t a w i e  §  19. u s t a w y  pra sow e j,  
□ p raszam  S z a n o w n ą  R e d a k c y ę  □ z am ieszczen ie  
w na jb l iższym  n u m erz e  sw ojego  c zaso p ism a  n a s t ę ­
pu jąc eg o  s p r o s to w a n i a ; Końcowy u s tę p  a r ty k u łu  
p o d  n a p is e m :  „ D r a g o n a d a  policyi* ,  zam ieszczonego  
w k ron ice  n u m e ru  2 9 4  z d n ia  17 b. m. zaw ie ra  
w iadom ość,  że w pierw sze j  chwili  po sm ntnycb  
z a j ś c ia c h 1' (m ię d zy  a k a d e m ik a m i  a  o rg a n am i  c. k 
P o l i c y i  w nocy z 12  na  13  b. m .j ,  u d a w an o  Się 
do  n as  z „ k o m p e te n tn e j*  s t ro . ,y  o z a tu szo w an ie  
sp raw y ,  na  co j e d n a k  odp o w ied z ie l iśm y  s ta n o w c zą  
odm ow ą. Pon iew aż  t ą  „ k o m p e te n tn ą *  s t r o n ą  może 
być j e d y n ie  ta  w ładza ,  k tó re jb y  na  „ za tu szo w an iu  
s p r a w y 11 za leżeć  mogło, a  więc c. k  D y rek u y a  
Po l icy i  a  tak ie  z ro zu m ien ie  j e s t  t a k  n a tu ra ln e m ,  
że D zim nik  Polski, w a r ty k u le ,  zam ieszczo n y m  
w k ro n ice  n u m e ru  3 5 3  z dn ia  20 bro p o d  n a p i ­
sem  Rzym  19 g r u d n ia ,  ż ą d a  w p ro s t  od  S z a n o ­

wnej Kedakcyi wyjaśnienia: „dlaczego Polieya
lwowska do Niej właśnie zwróciła się z prośbą 
o „zatuszowanie sprawy* — przeto oświadczam 
stanowczo, że c. k. Dyrekcya Policyi ani bezpo­
średn i  ani pośrednio nie udawała się do żaduej 
a tera samem i do Szanowuoj Redakcyi o „zatu­
szowanie* w mowie będącej sprawy, i że wszelkie 
temu oświadczeniu przeciwne twierdzenia, czy to 
całkiem otwarcie czy pod osłoną wypowiedziane 
mijają się najzupełniej z prawdą. Lwów, dnia 21 
grudnia 1896. C k. Radca Dworn i Dyrektor 
Policy. Krzaczkowski.

Socy a l iśc i  lwowscy' zwołali na dzień otwar­
cia Sejmu, 28 b. m., zgromadzenie ludowe, na go­
dzinę 7-mą wieczorem, do domu , robotniczego. 
Porządek dzienny zgromadzenia: Lud roboczy,
a Sejm.

P l . i s o k ! Stereotypowy ten okrzyk naszych 
młodocianych obywateli z Lyczakowa przychodzi 
każdemu na myśl, kiedy po całodziennej odwilży 
pod wieczór mróz pociśme i zmieni drogi i cho­
dniki w szklaną taflę lodu. Tak, pia.ku wtedy 
potrzeba jak najwięcej dla posypywania chodni 
ków i uniknięcia wypadków. Ponieważ jednak to 
posypywanie odbywa się dość nieprawidłowo, 
przeto prezydyum miasta wydało zarządzenie, iżby 
wszyscy właściciele realności zaopatrzyli się w do­
stateczny zapas piasku i żeby w czasie mrozów 
kilkakrotnie dziennie posypywauo chodniki. Doda­
jemy, że przed kilkoma dniami, gdy po odwilży 
mróz nastąpd, było jednego dnia kilka wypadków 
bardzo ciężkiego obrażenia ciała z jiowodj 
upadnieeia Właściciele eomów pow uniby tedy 
przypomniany im teraz — ale oddawna istnie­
jący — przepis sumiennie zachować.

Sam obójstw o W hotelu „pod Czarnym 
Urtera* przy ul. Karola Ludwika, wypiła onegdaj 
jakaś dziewczyna, w zamiarze samobójczym,' zna­
czną dozę kwasu solnego. dąsiedzi usłyszeli jęki, 
wywalono drzwi, posłano po stacyę ratunkową, ale 
zdaje się ie pomoc przybyła za późno. Dziewczyna 
ta ma się nazywać — me stwierdzono tego — 
Róża Neuniark, była kasyei ką pochodzi ze Stryja 

liczy lat 2ńi Powód rozpaczliwego czynu nie­
znany. 1

N ieszczęśliw y  w ypadek .  Na tutejszym 
dworcu towarowym przejechała onegdaj w południe, 
maszyna zesuwacza wagonów Jana Czopkę, który 
wskutek doznanych obrażeń zmarł po upływie 
godziny. Wypadek nastąpił z własnej nieostro­
żności nieszczęśliwego, Kiedy maszyna była w ru­
chu, wyskoczył 011 na stopień, a pośliznąwszy się, 
spad! i dostał się pod kola. Czopko był żonaty, 
ojcem trojga dzieci

P raw n icy  krakow scy nauesiau z powodu 
znanego zajścia akademików lwowskich z policyą, 
Towarzystwu biblioteki słuchaczów prawa we Lwo­
wie, następujący telegram- „Wyrażając prawdziwe 
oburzenie na postępek policyi ze wspó czuciem 
solidaryzujemy się z całein postępowaniem kolegów*.

D zienn ik  rozp o rzą d zeń  swych rozpocznie 
wydawać w tych dniach starostwo w Tarnopolu, 
odczuwając potrzebę dokładnego informowania 
swych interesowanych. Starostwo tutejsze posta­
nowiło wszystkie swe rozporządzenia do gmin 
obszarów dworskich i urzędów parafialnych ogła­
szać drukiem, zamiast dotychczasowego rozsełaińa 
nieczytelnych , często autograficznych okólników. 
Tak samo i Rada szkolna okręgowa ma w tyra 
dzienniku swoj osobny dział odnoszący się do spra v 
szkolnictwa.

B ro d y  20 grudnia. ( Wieczorek Mii kiewi- 
czOwski. Teatr stanisławowski. Biuro dzienni­
karskie). Uczniowie 7 i 8 klasy tutejszego nie­
mieckiego gimnazynm wyprzedzili oddaniem czci 
księciu poetów Towarzystwa, których obowiązkiem 
było pamiętać o tein Program wieczorku bogaty; 
pbejraowal słowo wstępne, wygłoszone przez uczuia 
8 klasy, deklamacye w języku polskim i ruskim 
(Alpuhara, Modlitwa więźnia, Krakowiak, Matka 
Obywatelka, Koncert. Jaukiela i Powrót Taty, 10 
ostatnie po rusku) śpiew chóru męskiego, chóru 
ruskiego, chói u mieszanego, produkeye i orkiestry 
uczniów; nadto deklamac/ę zbiorową „Rada" z Pana 
Tadeusza. Na zakończenie przemówił prof. gimn. 
p. Kasinowski. Podnieść należy, że poszczególne 
puukta programu były z artyzmem wykonane i uie 
pozostawiały nic do życzenia

Od dw. ch tygodni bawi tu teatr miejski sta­
nisławowski i jak ua nasze krytyczne stosunki nie 
zie uiu się powodzi. Zasługuje też na to. jako 
najlepsza z scen prowincyonalnych.

Nowość w naszem mieście! Biuro dzienników !! 
Komu się o tem śniło? A przecież otworzył je 
p. Scharer. Czy tylko Brody zdołają takie biuro 
utrzymać V ( F )

Z ob serw atoryu m  szk o ły  p o litc c h n ie /u e j
vve Lwowie 

Dnia 22 grudnia, 10 godz. rano.
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21 2b połud. 7G3.3S 4-0 8 NE 3 8
21 9h wieczór 763 .78 —0.0 NE 2 10
22 7h rano 7H7.93 -0.4 E 3 10

Najwyższa temperatura od 7 mej rano dnia
21 grudnia do 7 rano dnia 22 grudnia b. r. była 
+ 0  9 UC., najniższa — 0.4 nC — Barometr 
opada.

*) Podane stany ba ro m etru  są z redukow ane  do po- 
zj mn m orza  i pr  -y tem p era tu rze  0° 0,, Obcąo ozu m /yó 
s tan  barom etru  d la  pewnej  wysokości n metrów należy 
w ogólności u/l 1 mm. odj-ać.

**) 0 p o g o d n ie  —  10  c a ł k i e m  z a c h m u r z o n e .

W  y d z ia ł  K o ła  l i t e r a c k o  a r ty  s ty c z n e g o  
zaprasza swoich członków na wspólny opłatek, 
który się odbędzie w lokalu Kola we czwartek, o 
godz. 12 w południe.

W K a i y u i e  m i e j s k i e m  wspólny opłatek 
członków, o godz. ' / ,  do i-ej w południe.

W k lu b ie  urzędników  p oczt i te leg ra fu  
odegrano wczoraj: „Zfotego cielca" i „Ducha gór*. 
Wszystkich amatorów: pannę PjżL, pp. Sacka:
[ssaków icza, Rosenbuscha, Lindego, Barona, okla­
skiwała licznie zebrana publiczność żywo, a słu­
sznie, bo przedstawienie szło składnie i wszyscy 
byli doskonale usposobieni

D rugi w ieczorek  F is z e r a , który się odbył 
onegdaj w „Kasynie miejskiem* wypadł może 
jeszcze lepiej, jak pierwszy. I tym razem dużo 
było lakicu, którzy od kasy odeszli, nie dostawszy 
biletów.

K o j i i s y a  e g z a m in a c y jn a  w namiestnictwie 
uznała przy odbytym egzaminie za uzdolnionych 
do wszelkich czynności racnunkowych i kasowych: 
Bronisława Gużkowskiegi -z Rawy, Win entego 
Dziędzielewicza ze Lwowa i Józefa Tysowickiego 
z Kołomyi.

N ou iin acye i przt n iesien ia  z  rozpo­
rządzeniu ministra sprawiedliwości przeniesieni 
adjunkci sądów powiatowych: Edmuud Schetfuer
z Jarosławia do Bućzacza. -  Teofil Jasieuiecki 
z furki do 3kolego, Bilinkiewicz z Halicza do 
Rożniatowa, Józef Romanowicz. z Mostów Wiel­
kich do Mikołajowa. Ignacy Krasowski z Turk. 
do Tyśmieuicy. Mieczysław Gottheb z Potoka 
Złotego do Jarosławia Kawecki ze Zbaraża do 
Tłumacza. Szinerykowski z Wojniłowa uo Miku- 
liniec. Galik z Krakowa do Jarosławia Dębski 
z Obertyna do Zborowa. Lityński z Bukowska do 
Sokala. Garlicka z Podbuża do Kałusza. Dylski 
z Monasterzysk do Doliny. Rosenstein z Łąki do 
Rawy PiotrowsKi z Cieszanowa Jo Buska. Sza- 
churski z Nislta da Starego Sącza, ćwiertuia 
z Wiśnicza do Ślenneńca Lorczewski z Frysztaka 
do Przeworska. Księzki z Ślemienia do Tuchowa. 
Mayzel z Krakowa do Łańcuta.

- Systemizowane posady adyuuktów sądów po­
wiatowych otrzymali adyurkci lwowskiego wyższe­
go sądu krajowego : t- tutiit- • "

Karauowicz w Stryju, Grabiński w Winnikach, 
Angermau w Mościskach, Rybicki w Radziecbowie.
■ - Adyunktami sądowymi w obwodzie wyższego 
sądu krajowego we Lwowie mianowani adjunkci 
sądów powiatowych ochwurz dla Sambora, Kubel 
dla Lwowa i Decykiewicz z Rudek dla Lwowa.

AdyuuKtami sądów powiatowych mianowani 
anskultanci: '■ Grabowski dla Cieszanowa, Godzin 
dla Potoka Złotego, Czerniawski dla Turki, Bie- 
rzeckt ala Krakowca, Berynda Czajkowski dla 
Zbara i i  Malaczynski dla Kopeczyniec, Zahradnik 
dla Żurawna, Neuhoff dla Bukowska. Olszewski 
dla Rymanowa, Topoluicki dla Monasterzysk, 
Roman Lewicki dla Rudek, Janczaaowski dla Za- 
błotowa Dębicki dla Birczy, Kireluk dla Budza- 
nowa, Kostecki dla Borszczowa Nnnowski dla 
Starej Soli, I.eżańsk' dla ITahcza, Mayer dla Ko- 
marna, Kasparek dla Obertyna, Wieniawa Kosowicz 
dla Wojniłowa, Czajkowsk. dla Oleska, Leon Le­
wicki dla Tłustego, Jaomo dla Łąki, Onyszkiewicz 
dla Glinian, Hofmokl dla Lubaczowa, Fraenkei 
dla Kozowy, SieniuszKiewicz-Unicki-dla Boryni, 
Wiszniowski dla Przemyślau, Smolecki dla Irapa- 
tyna,. Koprowski dla Potoka Złolego Pawłowicz 
dla Podbuża, Albinowski dla Mostów Wielkich, 
Kupystiauski dla Turki, Buehn dla Załoziec, Ochę- 
duszko dla Medenic, Jędrzejowski dla Ulanowa, 
Haus dla Ropczyc, Chilewski dla Tarnobrzega, 
Solek dla Brzeska, Kozak dla Niepołomic, JaceK 
dia P. dnorzec, Świątek dla Wiśnicza, , Zając dla 
Kalwaryi, Wagiel dla Niska, Rychlik dla Dębicy, 
Szostkiewicz dla Frysztaka, Walter dla Chrzano­
wa, Gruzzczynski dla Krakowa i Filipowicz dla 
Dukli.

M ianow ania i oaznaczenia Ministerstwo handlu 
zamianowało ofieyała pocztowego Bazylego Petelickiego 
« 6  lAvowie kontrolerem cłówu. kasy pojitowej. a nadto 
kasy er a ocztowsgo Salamona Aueruaeha w Pizem yślu ,  
i oficyafuw pocztowych: Seweryna Kurowieckiego Ta­
deusza Hrehorowieza i Tadeinza Łozińskiego we l.wo- 
wie, Wojciecha WuLclma MikołłjczyTa w Krakowie 
i Konstantego Jaworskiego we Lwowie, kontrolorami po­
cztowymi ; a następnie ofieyałów pocztowych Ju l icna  

łosowskiego w K r a k ó w ,  Ludwika Adamowicza we 
Lwowem Aaolfa Kolinka w liuezaczu, Antoniego Rumi- 
iiiwskiego i hranoiszka W aligórsaiego we Lwowie Gu­
stawa Storeha w Stryju i Ja n a  Kozuba we Lwowie, ka- 
s r e r a u i  pocztowymi; wreszcie ofioyala pocztowego F r a n ­
ciszka Olkuskiego w Samborze kontrolerem kasy poczto­
wej. Z pow.,ź mianowanych przeznaczyło ministerstwo 
h a n d lu : Tadeusza Hrehorowicza i Tadeusza Łozińskiego 
do S t s niaławowa, Ju l iana  Kłosowskiego do Tarnów 
Antoniego Run.iji wskiego do Podgórza, Franciszka Wa­
ligórskiego do Wadowi. Gus awa Stoicba, do K a łusza,  
Jana  Kozuba do Żywca i Franciszka Oleńskiego do J a ­
rosławia, pozostawi ąc resztę w dotycbczasowem ioh 
miejscu służbowem. Kontrolora pocztowego F e r d ,n a n d a  
Ferentza przeniesiono z ttziszowa do Tarnopola, a ka- 

yera pocztowego Macieja Szyszkowskiego ze Stryja do 
Przemytu*

Zm arli. W Krakowie Marceli hr. Sołtyk. — W Tar-  
nopoiu Jus tyn ślepowron Jastrzębski, b. dyrektor banku 
w< iśc., a ostatnio poborca gminny, przeżywszy lat HO.— 
W „ Lwowio w klasztorze] pp. Ben idyktenek obrz. fao. 
Ju l ia  Aleksandra Ratal,  ksieui i przeł. klasztoru, w 77 
roku życia.

faiiiliterackie, namowę i artystyczni!.
R p p e r to a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr. Skarbka : 

Dziś w wtorek po raz 1 II-szy „Jaś i Małgo­
sia-'' ope^a we 3 akt. a 5 odsł Lngelberta Hum- 
perdincka. Drugi występ panny Maryi Rozło 
wskfoj oraz p. Gabryela Górskiego.

W środę po raz III-c i „Jaś i Małgosia*
W czwartek z powodu Wigilii Teatr zamknięty.
W dniu 30 grudnia br. odbędzie się w te­

atrze bardzo zajmujące przedstawienie w połącze­
niu z koncertem wokalnym z udziałem pierwszo­
rzędnych artystów naszej sceny — a to na dochód; 
.Herbaciarni dla biednych*. Przedstawienie to od­
będzie się za staraniem Towarzystwa pań, na cze­
le którego stoi pan, wiceprezydeutowa Michalska.

Z t e a t ru .  Premiera poetycznej baśni muzy­
cznej Ilumperdincka „Jaś i  Małgosia* odbyła się 
wczoraj, wobec szczelnie zapełnionej san teatralnej 
Publiczność nasza przyjęła głośną nowość więcą, 
niż życzliwie, bo nawet gorąco Odkładając szcze­
gółową ocenę dzieła i wykonania do jutra, zazna­
czyć musimy, że zarówno u solistów, jak i w o r­
kiestrze znać było niezwykłą w naszych warunkach 
staranność. Objaw to w każdym razie bardzo po­
cieszający. J ait Gall.

l i o n k u r s  W sierpniu b. r. redakoya „Ma 
łego światka* rozpisała konkurs na oowiastkę dla 
młodzieży, osnutą na tle spułecznem Obecnie po­
daje do wiadomości, że na konkurs ten uadesiano 
do redakcyi 25  prac, a mianowicie :

1. „Rzetelną pracą' bez godła. —  2. „Iza 
de Vslmar“ -  godło „Dla idei“ . — 3 . „Na wy­
żyny Bpołeczne* — godło „Eviv» 1’arte*. — 4. 
„Przez wspomnienia* — godło „Młodości, podaj 
m. ckrzydła". — 5. „Zapóźno* — godło „Pra­
wda*. — 6. „Przyjaciele" — godło „Chorążan- 
ka“. — 7. „ Piotr Prawdzicki" — godło „Gutten- 
berg*. — 8 . „Dobre dzieci* — gudło „Flora11. — 
9. „Przez pracę do szczęścia* — godło „Nihil 
sub sole Novi“. — 10. „Janek Orwac* — godło 
„Nie jest szczęśliwy ten. kto nie zna ofiary11. —

ŚWIECZKI s t e a r y n o w e ,  w rożnycti kolorach, w pudelku 48 sztuk, po 3 ^ * 5  centów.
Włosy aniołów, kowerta 5 centów, tuzin lichtarzy 5 ct., ozdoby na Boże drzewko 

p o le c a  M A G A Z Y N  p o d  n rm ą  T i  A . i S ' I  Lw ó w , ul, Karola Ludwika. Filia ul. Halicka I. 6
U w aga, śprzedawne w naizych magazynach włosy amołow pc 5 ct. kowerta, są p otrójn ej ilońcl, w porównaniu do innych sprzedawanych w różnych handlach po 3 i 4 centy

W Ł O S Y  \ii!oIóvv, k o w e r ta  p o  J5 c e n tó w  
Świeczki, lichtarzyki, tuzin 5 ct. i ozdoby na Boże drzewko w olbrzymim wyborze

Bard/o praktyczne lichtarzyki, tuzin po .*> centów. 
W spaniałe  ozdoby na Boże drzewko
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11 .  „ W y r o d n y * g o d ł o  „ W  górę  s e r c a * .  —  12. 
„ P ie szc zo c h a *  —  godło  „ W y t r w a j * .  —  13 .  „ K to  
w in ien?*  —  god ło  „O, m a tk o  Po lko ,  jab y m  twoje  
dz iec ię ,  P r z y s z ł e n r  j e g o  z ab a w k a m i  bawił*.  —  14 
„ O  ru d e g o  b r a c i s z k a *  — godło  „ S e m p e i  i d e m “ — 
15. „l»wa s e r d u s z k a 11 bez g o d ł a . .  - 16 .  „ P r z y j a ­
ciel dz ieci"  bez godła.  —  17. . .P e n s j o n a r k i*  —  
g o d ło  „M iej  se rce  i p a t r z  w se rce * .  —  18 .  N ie ­
szczęśl iw a  w ypraw a  —  godło  „Śp io ch * .  -  19 
„ S ie ro c a "  — godło  „K o tw ica* .  —  20 .  „ Y a te r  
u n s e r "  —  god ło  „ F i l a r e t * .  — 2 1 .  „Z w ie rc iad ło  
p raw d y *  —  go d ło  „ P o j a t a * .  — 2 2 .  „ P o r t r e t *  —  
g o d ło  „ S t a r y  n an czy e ie l* .  —  23 .  „ J a łm u ż n a *  —  
god ło  „ K to  z Bogiem , z tym  B ó g “ . —  2 4  ,,Z tę 
sk n o ty  za  k ra je m *  —  godło  „ A d r e s 11. — 2 5  
„M a tk a *  —  g o a ło  „ M u l t i  vocati ,  pauc i  e le cu * .

S k ła d  kom isy i  k o n k u rso w e j  s tanow iły  n a s t ę ­
p u ją c e  o so b y :  pp. d r  H e n ry k  B iege ie isen ,  Bole-  
sław icz ,  ' Zofia G ry n b e rg o w a ,  P a u n n a  Kuczalska- 
R e iu s c h n i t ^  i S ta n is ła w  K o sso w sk i .  K om isya  ta  
u z n a ła  za  n a j l e p sz ą  p racę  p. t. „ K to  w i n i e n ’ *, 
o p a t r z o n ą  g o d łem :  O, m a tk o  Po lk o ,  j a b y m  twoje
d z iec ię ,  p rz y sz łe m i  j e g o  z ab a w k a m i  bawił*  —  P o  
o tw orzen iu  k o p e r ty  o k aza ło  się, że a u t o r k ą  je j ,  
j e s t  pan i  I z a  z M o szc ze ń sk a  w P o z n a n iu .

Telegramy „Słowa Polskiego".
P rzem y  sl 22 grudnia. \\ lcemai szałek 

C z a j k o w s k i  W ła d y s ła w  wybrany posłem 
sejmowym jednogłośnie 81 głosami.

W ied eń  22 grudnia. Cesarz wyjeżdża na 
święta do Monachium. /  -

W ie d e ń  22 grudnia. Cesarz nadał prezy 
demowi sądu  krajowego w Krakowie Józefowi 
Jasińskiem u, z powodu pi zejścia w stały stan 
spoczynku, krzyż komanuorski orderu  k ran  
ciszka Józefa

W iedeń  22 grudn.ai ' Fremaenblatt zaprze­
cza, jakoby rozgłoszona przez niektóre dzien­
niki wiadomość o zamierzonej nomiuacyi no 
wych członków Izbv Panów przed zam knię­
ciem sesyi Rady państwa, była prawdziwą 

-  W iedeń  22 grudnia. Dzisiejsza Wiener 
Zeitnny  ogłasza nominacye br. GudeDusa na 
m arszałka, a w iceprezydenta miasta Wiednia 
S trobacha na  jego zastępcę w sejm ie dolno- 
austryaekim  ; hr W urm branda  na marszałka, 
posła Sternecka na jegu zastępcę- w Sejmie 
styryjskim ; hr. Yettera na m arszałka, hr. Lo- 
riseh-M cennicna na jego zastępcę w Sejmie 
morawskim

W ie d e ń  22 grudnia. Izba  panów Rady pań­
s tw a  zgromadziła s.ę dzisiaj na  ostatnie przed­
świąteczne posiedzenie. Na porządek dzienny 
obrad w esz ła  nowela do ustaw y przem ysło­
wej, spraw a lideikomisu Czartoryskich, oraz 
ustaw a o sprzedaży soli bydlęcej.

W ie d e ń  22 grudnia. Podpisany wczoraj 
w ministerstwie spraw zagranicznych traktat 
handlowy z Bułgaryą, zacznie obowiązywać 
od 1 m aja  1897 r.

P r a g a  22 grudnia. W  głosowaniu na Lui 
mistrza o trzym ał Sf&roczech S r b  45, Młodo- 
czech Podlipny 41 głosów. Ponieważ nikt nie 
uzyskał absolutnej większości, przeto głoso­
wanie  powtorzono jeszcze trzy razy, ale nie 
osiągnięto żadnego rezulta tu . Dalszy ciąg wy­
boru dzisiaj.

J o a e h im s th a l  (.C zechy) 22 grudnia, \ \  czo 
raj otwarto uroczyście w obecności ministra 
kolei żelaznych, generała  Guttbnberga, na­
miestnika Czech hr. Coudenhove, reprezen tan­
tów władz i wielu posłów, kolej lokalną z Jo -  
achim stdalu  do Schlakenworthu.

B u d a p e s z t  22 gruania. Izba posłów przy­
ję ła  adres do tronu według brzmienia, propo­
nowanego przez komisyę.

B u d a p e s z t  22 grudnia. W inspirowanym 
widocznie ai ty tu le  oświadcza Pester L loyd, 
że żaden z austryackich mężów stanu nie 
wiedział nic o osobnym traktacie rosyjsko- 
niemieckim, a Austo-IN ęgry tylko dlatego d o ­
tychczas nie straciły zaufani i do Nitimioc, bo 
na to nie zasługiwała żadną m ia rą  polityka 
niemiecka po zerwaniu tego tajnego traktatu.

R e sz y c a  22 grudnia. Liczbę zabitych 
w kopalniach węgla podają dotychczas na 80 
osób.

l tz y ra  22 grudnia. Senat przyjął uchw a­
lone przez Izbę poselską ap an aże  dla ks. Ne­
apolu bez ayskusyi.

R z y m  22 grudnia. W parlamencie po­
stawił Im briani wniosek, aby rząd włoski p o ­
s ta ra ł  się o pewność co do śmierci Macea. 
liadim zapro testow ał przee’wko temu. a k c e n ­
tując silnie stosunki przyjacielkie między H i ­
szpanią  a W łochami, lm brian i  obstaw ał przy 
swoim wniosku, co było powodem burzliwej 
sceny w Izbic. Wreszcie Rudini zaprotesto­
wał energicznie przeciwko mięszaniu s:ę Włoch

w spluw j innyeh państw  i na  tern też s ta­
nęło. Parlam ent odroczono do 21 stycznia rp, 

Z u ry c h  22 grudnia. W  Lichtonsteig zn a ­
leziono w hotelu, w stanie, nie budzącym ż a ­
dnej nadziei, wskutek użycia nadm iernej daw ­
ki morfiny agenta Gagelego który w niemie­
ckim banku państw a (P eP hsóank)  zdefraudo- 
wał 600.000 marek.

L o n d y n  22 grudnia. ..Biuro R e u t e r a 'd o ­
nosi, że nie prawdziwem jes t  przypuszczenie, 
iż rząd  angielski przedłożył mocarstwom no 
wy p r o j e k t  reform, zaprowadzić się mających 
w Turcy i

Salisbury zaproponow ał m ocarstw om  to 
tylko, aby ambasadorów ie, rezydujący w K o n ­
stantynopolu, wspólnie ułożyli ’ sprawozdanie  
o sy tu ac j i  ,w Turcyi, celem pizedłoźeuia go 
wszystkim mocarstwom. Ta propozycya Sa- 
l isbury’ego została p rzy ję ta ..

P e t e r s b u r g  22 grudnia. Ministerstwo ko- 
munikacyj postanowiło zbadać w roku przy­
szłym przeszkody, tam ujące żeglugę i
swobodny przypływ na Dniestrze pomiędzy 
granicą austryacką a miastem Mohilewem.

K o n s ta n ty n o p o l  22 grudnia Ambasador 
włoski zagroz.ł sułtanowi ponownem wezwa­
niem włoskiej eskadry na wypadek Jńyny 
znowu odwleczono przeprow adzenie  żądanych
przez m ocarstw a reform . ___

W a sh in g to n  22 grudnia. Komisya, wy 
znaczona z ram ienia  senatu, postanowiła odro­
czyć narady nad sprawozdaniem Camerona 
w sprawie Kuby do chwili upływu ieryj ś w ią ­
tecznych.

T eli-g ram  g i e ł d o wy :  Wh-don 21 grudnia
P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano: ~

Kredyty austryackie ~  -  . -  . . 371.o5
Kredyty w ęg ierk .a ' . 406-50
Anglo-bank . . . . 156.(hT
LiinJerbank  . . . . 245-50
Kolej państwowa . . 50
Południowa . 91 85
Aipiny ........ -  ! , - 87-70
T y t o n i o w e .......................................... . 147 00
Tureckie  . . . . . « l 52 70
Usposobienie mocne.

Dział ekonomiczny
E k s p o r t  g a l ic y jsk ie j  n a f ty  do  N lcu iie t

Berlińska Post zawiadomiła niedawno, że rząd 
zamierza poczynić kroki przeciwko inono,jO- 
licznemu panowaniu  na targach niemieckich 
amerykańskiej Standard Oil-Compauy. Podając 
to jako  pogłoskę, podnosi Post kw est/ę ,  czy 
dla niemieckiej - Konsumcyi wystarczy dowóz 
r o s y j s k i e j  nafty. Om awiając tę sprawę, 
wskazuje Breslauer Ztg. na naftę g a l i o y j - .  
s k ą ,  twierdząc, że przewagę nafty am erykań­
skiej na targach środkowo-europejskich ino- 
żnaby złamać, gd\by najważniejsze Faństw a 
konsumujące naftę, a przedewszysikiemjNiemcy, 
stworzyły u siebie wielki przemysł rafineryjny, 
któryby przerab ia ł  surowiec austryaoki. D zien­
nik wrocławski mniema, że rząd niemiecki 
zwrócił już uwagę n a  k o n i e c z n o ś ć ,  z a ­
p r o w a d z e n i a  u ł a t w i e ń  d l a  d o w o z u  
g a l i c y j s k i e g o  s u r o w c a  d o  N i e m i e c .  
Z innej znów strony donoszą, że rząd niemie­
cki zam ierza zaprowadzić tak znaczną różni­
cę między cłem od surowca a cłem od rafi 
nowanej nafty, żeby przez to zachęcić, do wię­
kszego dowozu surowca N o w e  rafinerye mia­
łyby otrzymać, prawo sp io w id zan m  surowca 
bez cła — musiałyby jednak opłacać cło od 
produktu rafinery) z chwilą, gdy z fabryki wy­
chodzi. Prócz tego ma być zniesione cło od 
beczek, a co więcej je s t  zam.erzone wyklu 
czeuie nafty amerykańskiej Standard-Oil- 
Company od wszelkich dostaw na potrzeby 
rządów niemieckich. Ze świata kupieckiego, 
prowadzącego wielk. handel naftowy podnie­
siono znowu myśl, ażeby państwo dało gwa 
rancyę procentów dla wielkiej spółki naftowej, 
do wysokości 10 milionów inarek. Wszystkie 
te projekta walki z monopolicznem stanowi 
skiem nafty amerykańskiej, opierają się na 
myśli zużytkowania galicyjskiego surowca i na 
tej nadziei, że coraz w zras ta jąca  produkcya 
tego surowca umożliwi tę walkę.

P ro d u k cja  cnkru w zrasta  nieustannie 
W edług ostatniego spraw ozdania  międzynaro 
dowego związku dla przem ysłu  cukrov nicze­
go, wynosić ma tegoroczna produkcya w Niem­
czech l,766.9u0 ton gdy w roku ubiegłym 
wynosiła 1,642 360 ton , — w Austro - Wę­
grzech wzrosła z 781.08(5 ton na 94G.5uO ton, 
we F rancy i  zaś z 1,624.869 ton na 1,700000 
ton. W zrost w tych trzech państwach razem 
wynosi w tym roku 364.085 ton.

Z W ie d n ia  d o n o szą ,  że nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków tow, ubezpie­

czeń „ A u s t r / a “ przyjęto wniosek rady aami 
nistracyjnej, aby wszystkie ubezpieczenia, przy 
ję te  przez rozwiązującą się „A ustryę" ,  prze­
niesiono do nowo 'tw orzącego  się ludowego 
tow. ubezpieczeń „U niw ersale '. Przewodu! 
cząey podziękował rządowi za dzielną obronę 
i poparcie członków tow. „A ustry i‘‘, którym 
groziły olbrzymie straty.

U goda  b a n k o w a  pomimo tylu pism spor­
nych pomiędzy obydwoma r z ą d a m i ' a za rzą ­
dem banku austro-węgierskiego — jeszcze  do­
tąd ani zaw artą , ani zerw aną nie jest. Znowu 
mają być przez radę ogolną Banku wybrani 
delegaci, którzy 19 b. m zejdą się z repre­
zentantami rządów, celem odbycia narad nad 
przyszłym statu tem  oankowym . usunięcia 
mezałatwionych jeszcze różnic. Podobno rządy 
m ają ustąpić na punkcie ograniczenia swobo­
dy banku w regulowaniu siopy procentowe, 
a bank ma zrobić koncesye co do wpływu 
rządu na nominacye urzędników i obliczenie 
wartości nieruchomości, będących w posiada­
niu banku.

Z i t jek i  donoszą iż takieś gaucyjsk.e 
konsorcyum zakupiło za 5*/,n miliona dobra 
Delnice, należące do księcia 1 T urn -T a iis ,  
a oddalone o dwie mile oa Rjeki.

T r a k t a t  h a n d lo w y  n ie m ie c k o - ru sy jsk i .  
W  Peszcie wy wołał wielką sensacyę fakt, ze 
z archiwum węgierskiego n.inisterstwa rolni 
c tw a ukradziono trzy dokumenty, które na 
stępnie ogłosił dziennik Magyar Orszag. 1 Do 
kurnenta te odnoszą się do rokowań między 
rządem niemieckim a rosyjskim w sprawie 
liberalniejszego interpretowanie postanowden 
t rak ta tu  handlowego między Nioinean.. a Re 
syą. Jed n y m  z tych dokumentów JDst sp ra­
wozdanie radcy ambasady austryackiej w Pe 
tersburgu inargr. Pallaviciniego do r ministra 
spraw  -zagranicznych hi. Gołuchowskiego 
z datą  21 paźaziern .ka rb W sprawozdaniu 
tern donosi margr, Tallavicim, że rosyjski mi­
nister finansów Witte zamierza zaproponować 
rządowi niemieckiemu zwołanie do Berlina 
wspólnej komisyi,4i któraby usunęła  wszelkie 
niejasności traktatu . To sprawozdanie odesła­
no z W iednia  do am nasadora  w Berlinie p. 
Szógyeny’ego, ’ a on" pismem z 22 listopada 
zawiadomił m.nisterstwo, że owa komisya,
0 której wspomina mrgn. Pallavicini, już się 
zebrała  ' w Berlinie i że delegaci rosyjscy 
przykładają największą wagę do tego, abv 
Niemcy przyznały jak  największe ulgi .rapor­
towa bydła rosyjskiego do Niemiec. To pismu 
am basadora także wykradziono, równie jak
1 poufną odezwę austryackiego m inisterstwa 
rolnictwa do ministerstwa węgierskiego. Z tych 
dokumentów wysnuwaTiRa^yar Orszag wnio­
sek, ż e  N i e m c y  k o s z t e m  A u s t r o - W ę -  
g i e r  s t a r a j ą  s i ę  p o r o z u m i e ć  z B o ­
s y  ą i podczas gdy dla bydła rosyjskiego go 
towe są otworzyć swą granicę, im port z Au- 
stro-W ęgier uniemożliwiają rozmailemi seka- 
turami.

Nowa k o n fe re n e y a  m o n e ta r n a  Z L o n ­
dynu donoszą, że republikańska parlya w S ta ­
nach Zjednoczonych Ameryki półn., która 
z wyborem Mac Kinleya dostała  się do steru, 
zam ierza przedłożyć kongresów, wniosek o 
zwołanie ponowne międzynarodowe, konteren- 
cyi monetarnej M. Kinley. przychyla się do 
tego — co zresztą jest  konsekwencyą progra­
mu wyborczego jego stronnictwa, w którym 
powiedziano, ze repuDiiuansKa partya oświad­
cza się stanowczo przeciw wolnemu wybijaniu 
srebrnej monety, j e ż e l i  to n.e będzie po­
stanowione na  podstawie międzynarodowego 
porozumienia państw, decydujących w handlu 
światowym. W iadomo, że dotychczas wszy­
stkie międzynarodowe konfereneye, w celach 
b im eta listycznyoh zwoływane, nie doprowa 
dziły do żadnego rezultatu.

W yw óz m a s ł a  z A m e ry k i  P ó łn o c n e j  
przybiera  coraz kolosalniejsze rozmiary. W  r. 
1894 wynosił wywóz ze Stanów Z jednoczo­
nych 10 milionów funtów, wartości 1,730.000 
d o la ró w , .— zaś w r 1895 — 14 milionów 
funtów, wartości 2,194.000 dolarów. Ten  wiel­
ki eksport zawdzięcza Ameryka głównie wpro­
wadzeniu nowych, bardzo udoskonalonych 
maszyn do produkcyi masła, a przyczynia 
się do tego także urządzenie w wielkich mia- 
stacn na bardzo wielką skalę zakładów chło 
d zący ch . w których masło miesiącami leżeć 
może bez żadnej szkody. Dość powiedzieć, że 
zakład taki w Chicago pomieścić może l 0 ’/4 
mil. funtów m asła .

„ P r z e w o d n ik a  p rzem y s ło w eg o *  organu 
Towarzystwa zachęty przemysłu krajowego — 
wyszedł Nr. 24 — i zaw iera: Byle łan ie j!  p. 
J ,  Klarkia. — Stan szkół przemysłowych uzu­
pełniających w kra ju  (według sprawozdania 
krajowej komisyi dla spraw przemysłowych;.— 
Ochrona uczciwego handlu. — Instrukeya 
o zakładaniu i u trzym yw aniu  garbarni — P o ­

pierajmy na testynach przemysł krajowy. — 
Ki onika

Yi i a J  o m o ś e i g i e ł d o w e .
W ied eń  19 gruania.

Początek ubiegłego tygodnia zapowiadał 
sie bardzo obiecująco pod względem ruchu 
giełdowego, a wobec kursów, osiągniętych 
w poniedziałek w obrotach wieczornych, au- 
stryackie kredyty 3 74-5U, węgierskie ‘ 4 tO'50, 
zdawało się znacznej części spekulantów, ze 
już  nadeszła chwna stanowczej i wydatnej 
zwyzki, mającej osta tecznie  powetować straty, 
ootąd ciągle ponoszone, i -Następne dnie nie 
dotrzymały jednak  oDietnic z pomedziałka, 
gdyż kursa nieiylkc nie poszły dalej w górę, 
lecz naw et obniżyły się nieco, zawsze jednak 
wykaziyą dodatn .ą  różnicę wobec ostatniego 
tygodnia wskazują na dość znaczne popra­
wienie ogolnej sytuacyi giełdowej W praw dzie  
powstrzymują ‘ się szersze koła i nadal od 
wszelkich spekulacyjnych tranzakcyj, ' na to­
miast dokonano dość znacznej ilości operacyj 
per cassa na rzecz kapittlis tów  prywatnych, 
szczególnie w papieracn Dankowych, z czego 
wypada wnosić, że powoli powraca '; zaufa­
nie u kapitalistów do papierów dywidendo­
wych., doiąd tak bardzo zaniedbanych. '

Kupna te zrobiły na tutejszej giełdzie jak 
najlepsze wrażenie i dodały dużo otuchy sp e ­
kulantom, zarazem  zaś spowodowały konłr- 
minę do znaczniejszego krycia pozycyj zniżko­
wych. —  --------------------------------

Bardzo koizystny wpływ wywarta także 
wiadomość Agence Haras, dotąd wprawdzie 
urzędownie nie potwierdzona, ale tez i nie 
zaprzeczona że francuski minister skarbu 
pro.ektuje umorzenie długu państwowego, wy­
noszącego przeszło m.liard franków, w drodze 
emisyi nowej 2I/ , 0/0 tenty p a ń s tw o w e j; byłaby 
to przeto, nietylko rozm iaram i bardzo - zna­
czna akcya finansowa, ale, co ważniejsze, za- 
.meyowałaby na kontynencie nową platformę 
stopy procentowej. Dla targu tutejszego m ia ­
łaby zaś nadto tę bardzo w ażną doniosłość, 
że przyczyniłaby się niezawodnie do zape­
wniania powodzenia emisyi 3 1! ,0 ., pożyczki 
inwestycyjnej, której szanse by ł/  d o tą i  ciągle 
jeszcze bardzo wątpliwe. Z korzystnego uspo­
sobienia targu, które niezawodnie potrwa 
dłaższy czas, skorzystały, jak  zwykle, na jw ię­
cej kredyty austryackiŁ i węgierskie, które 
były przedmiotem bardzo znacznych tranzak 
e y j ; kursa  innych papierów państwowych 
skorzystały tylko odrobinę z ogólnego pole­
pszenia, a  dokonane obroty były bardzo n ie ­
znaczne. W efektach kolejowych górowały 
staatsbahny, które chwilowo przeskoczyły kurs 
860 i Cieszyły się znacznem poparciem Paryża

W ostatniej chwili doznały jednak  dość 
dotkliwego obniżenia na w.adomość o z n a ­
czniejszej katastrofie w kopalniach -domeny 
Reszitza, która, prócz szkód matei yalnych, 

iwodowała takzc śmierć, oraz kalectwo 
kilkunastu, niektórzy twierdzą kilkudziesięciu 
górników, lnnb  papiery kolejowe trzym ały  się 
dość korzystnit p rz y m a ły c h  o b ro tach ;  więcej 
transakcyj, jednak w kierunku odwrotnym, 
wykazują niefortunne lom bardy sprzedaw ane 
głównie przez Berlin. W pap ierach  lokalnych 
ruch oył wcale ożywiuny; znaczniejszy popyt 
wykazują szczególnie P raga  Eisen, B iuexcrv 
i akcye fabryki broni w S teyer ;  odbyte przed 
dwoma dniami walne zgiom adzenie  akcyona- 
ruszy przyjęło jednogłośnie wniosek pomno 
żenią kapita łu zakładowego W alory tureckie, 
szczególnie losy, trzymały się bardzo korzyst­
nie na wiadomość o pnnownem podjęciu pro- ! 
jekiów, zmierzających do uregulowania sy- 
tuacy. finansowej państw a tureckiego. Akcye 
min złota notują natom iast ciągle bardzo 
słaDe K u rsa ; główną przyczyną je s t  niepowo­
dzenie, jakiego doznaje jedno  z najgłówniej­
szych towarzystw, Eas trand . w zaciągnięciu 
pożyczki, przeznaczonej rzekomo dla podnie­
sienia eksploatacyi terenów, a ja k  inni tw ier­
dzą. akcyonaryuszy. Akcye te, k tóre  we W ie­
dniu i w Paryżu  kupowano w zeszłym roku 
bardzo skwapliwie po 10 do 12 funtów szter- 
lingów, notują dziś 3 1/* i formalnie depreeyo 
nują cały targ dla akcyj min złota.

kurs monet zagranicznych
dm a 30 L is topada 1890.

Ameryki - - 1  dolar

zł.

2

ct.

42
Anglia . l o  funtów szterl. . 119 90
Piniandya 1 0 0  marek 4b —
Francya . lOu fiank.iw . 47 55
( recya . 1 0 0  1 rac lnu . 26 —
Holandya 1 0 0  guldenów 99 —
Hiszpania 1 0 0  pesetas . 

1 0 0  ni i4i ’
40 —

łudy t f 2 —
Niemcy 1 0 0  marek 58 82
Portugalia 1 milre-s 2 —
Rumunia 1 0 0  Ui 47 ___

Rosya . 1 0 0  rubli 157 50
szweoya . ICO koron ‘ . 65 d0
Szwaj es ry* 1 0 0  ftank. w . 47 50
Serbia 100 dyDarow 40 —

Turcya . 1  i ira złota 1 0 6o
AAłochy 1 0 0  lir (papierem). 44 57

Pi i y  o planie tu  w złocie, dopłaca się
do s reb ra  w listopadzie 19  '•/s'V0  a ^*a -

t e n y  n a r ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h .  
Lwów, d n ia  22 G r u d n ia  1 8 9 6 .
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w zł. /.a 100 kg. netto, 20°/, ta ra  en 

gros z beczką 
P ę k a  iopy p o d a n a  bez bcc/.ki

i lesa rska  . . W  I Ib.25 19.00
■Salonowa 19.80 19.80 19.00 18.75 — __ _
S ta n d a rd  While  , 19.0« 19.05 18.25 18.00 6.r 2 7,0 ił 4 .6 '
Zap a ln a  . . - . . 17.05 17.05 16.25 16.50 —
Kaukazka 20.05 20.05 19.25 __ __ __
Kopa am erykańska — — — — — 1.48
Ropa ga l icy jsk a  . — — — 3.08 — — —
Olei sm arowy 10- -

syiski 0.907 . . 25. - 25 .— — — — — __
1 'lej smarowy 0.905 23. - 2 3 - — — — — —
Olej sm arow y 0.91)0 21. - 21.— — — — - —
Olei wrzecionowy . 17. - 17. — — __ __ __ __
Olej cy l ind row y  . 14.— 14. - — — — — —
Olej s,narowy innej 1 8-- 5

proweti .encyi ) taniej — — — —

Lw ów  z Izby handlowej 22 G rudn ia  1890.

N A D E S Ł A N E
(R u b r y k a  t a  nie p o chodzi  od  r e d a k c y i ,  k t ó r a  też  nie 
b ie rz e  na  s ieb ie  żadne]  za  n ią  o d p o w ie d z ia ln o śc i

Or. Karol Czerny
a d w o k a t  k ra jo w y  w e  Lw o w ie

p rz en ió s ł  k a n c e la ry ę  swojij

pod 1. 10, przy p lacu B ernardyńskim

1. A k e y e  *a a s t n k ę .
(b e i  kuponu b ieżącego).

Koiei gal. K ar .  L u d w . po 200 zlr. m. k. 
Kolei  lwowsko-czern-.askiei po 200 złr. 
Banku hip. gal. po 2 0 0 zi. w. a. L  emisj  a 
Banku kredyt, gal. po 200 zlr. w. a . . 
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zl. , 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

* .  L i s t y  i s u t i n m e  u  lOO n<r 
tbez  kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 6 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. prem.ą . .

Banku hlp.  4 i pól prc. los w 60 lat. 
Banku hip, 4 pr, w 00 lat. po 300 k o r  
Ranku kra 4 i p ó ł  prc. w. a. los w ó l  1.

„ „ 4  prc. w a. los w 57 1. .
I o w .  ki id . gal . ziem 4 prc. w. a. I. emis. 

» „ » „ ł  pr. los w 41 i po i  1.
„ „ „ .  4 pi w a. los. 56 1.

g. O b l l f f l  s& lOO i t r .
(bez kuponu  b ie iąeego) .  

GaUcyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 
Buków, funduszu prop 5  p*c. w. a. 
K om un. Banku krai. 5 prc. II, emisyi 

i » n „  4 i p ó ł  prc, III* em.
Pożyczki kraj.  6 prc. w, a. z r. 1873 

I n 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883
a n 4 „ „  „ z r. 1891
„ „ 4  prc. koron, z r. 1893
,, 4 ,, k ru l .  ui L w ow a

Losy miasta Krakowa
„ „ Stanisławowa . 1

4. M •  ■ e t  f .
D ukat  cesarski . . .
N a p o i e o n d o r ................................................
Pół  imperyal
R ube l  rosyjski srebrny ........................

“ „ p a p i e r o w y .........................
100 marek niemieckich .

p łacą żądają

216 —
286 — 
3Sl -  
21u — 
200  —  

250

1 i ii io
99 80 
90 70 

100 50 
97 5o 
9 750  
97 40 
97 4d

97 50 
102 50 
102  —  

100 -

105 — 
97 — 
97 -  
97 — 
27 50 
42 —

5 64
9 52
9 60 

1 2 0 - 

127 20 
58 70

z l 9 — 
29u -  
394 -

202  —  

260 —

H o  80
100 50

97 4 "
101 2 "

98 20 
98 2o 
98 JO 
9810

98 2 0

102 70 
100 78

97 70 
97 70 
97 70 
2 9 -

5 74
9 62

1 2 5 -
128 20 
5910

G łów na w ygrana 5 0 .0 0 0  z l __

C iągn ien ie  d m a  5 sty czn ia  18ń7

P R O M E S Y
na  3 %  losy kredytowe z r. 1889, sprzedają  
po 75 ct. i stempel 50 ci,, razem  1 zł. 25 ct.

SO K A L i L IL IE N
Dom bankow y i k an tor w ym ian y

Zlecenia z prowincyi za łatw iam y o d w ro ­
tną  pocztą bez doliczenia prowizyi.

R o z b i ł  a d  j a z d y  p o ^ i a g d w  k o l e j o w y c h  d l a  m i a s t a  l a w o w a

wedle cza&o środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada 1896 r.

P o c i ą g god z in a p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

m ieszany 7 50 z J a n o w a posp ieszny 6 1" do
osobowy 7 ’ 8 z Suczawy i C zern iow iec w 8*u do

r ** '1
- 8 U z S o k a la  i J a r o s ł a w ia  p rz ez  Rawę m ieszany

n

9ur, do
8 ze S t r y j a  i Ł aw o czn eg o 9 1 5 do
g m z Podw ołoezysk  i B rodów

z K r a k o w a  w p o łączen iu  z Nowym  Sączem , J a s łe m  i R a w ą
osobowy

»

9 3U dow
1) 8 “ C,3l do

m ieszan y j  3a z J a n o w a ił 9 5 5 do
p o sp ieszuy ] su 

A i
z K ra k o w a  w p o łączen iu  z Nowym  Sączem .  Zag-irzem  . Chyrowem N 10” do

n ze S t r y j a  i Ł aw o cz n eg o  w p o łąc ze n iu  z C hyrowem  i S tan is ław ow em pospieszny 2 U6 do

n
2 U1 z Suczaw y i C zern io w iec osobowy 2 * 5 do

r * I 2 *° z Podw ołoezysk  i B ro d ó w posp ieszny 2  50 do
osobowy 5 1 0 z Podw ołoozysk  i B ro d ó w m ieszan y 3 do

n 5“
■ ■ " ■ u

z B e łż ca  w p o łączen iu  z S o k a le m  i J a ro s ła w iem osobowy
SJ

3 ° ‘

T H

do

‘H T o o I " ■ " “ I t̂ l
•

z Suczaw y i C zern iow iec do
m ieszany 6 - z J a n o w a m ieszany 7 0 5 do
osobowy I 6 sl> | z K ra k o w a  w po łączen iu  z R ozwadowem osobowy 7  2 1 do

posp ie szn y u B1 1 z K r a k o w a m ieszany ^ 50 do
osobowy i q »o z K r a k o w a  w p o łączen iu  z Now ym  Sączem  i R aw ą osobowy 1015 do

pospieszny 1 9 i5 z Suczaw y i C zern io w iec „ 104ft do

n 10°‘ z P o d w o ło ezy sk  i B rodów posp ieszny 11 do
osobowy 101" z Ł aw o czn eg o  i S t ry ja  w po łączen iu  z C hyrow em  i S tan is ław ow em osobowy 4 * 0 do

n I 12 '° z Ł aw o cz n eg o  i S t r y j a  w p o łąc ze n iu  z C hyrow em  i S tan is ław ow em 1 U 5 <n do
posp ieuzuy 5 ł " z K r a k o w a  w poł. z Nowym Są c ze m  i J a s ł e m pospieszny B6ł do

P o c i ą g g o d z in a o d c h o d z i  z L w o w a

C zern io w iec  i S u rzaw y
z N ow ym  Sączem  i Rozwadowem

z So k a lem  i J a ro s ła w iem !?i]!H O . I

K ra k o w a  w p o łąc ze n iu  z J a s ie m
C hyrow em  i S tan is ław ow em

ł - i

Sk o leg o .11

z R a w ą  i C hyrow em

}Ji
i k m

kowa w p o łączen iu  z Nowym  Sączem , Z ag ó rz em  i C hyrow em  
S o k a la  i J a ro s ła w ia  p rz ez  R aw ę 

rj a  i Ł aw ocznego  
owa

C z ern io w iec  i Suczawy 
Iwołoczy&k i B ro d ó w
k o w a  w p o łąc ze n iu  z Ja s łe tn ,  R ozw adow em  i N ow ym  Sączem  
tkow a w p o łącz ,  z C hyrow em , J a s łe m ,  R o zw ad o w em  i N. Sączem  
yja,  Ł a w o c z n e g o  i Chyrowa 
Iwołoczysk i B rodów

P o s ł u c h a n i a .
Od godz. U  do 1 popołudniu we u r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta Lajowej dyte- 
k e j i  'Karbu KorytowsKiego Od gudz. 11 do 1 popołu­
dni i c o d z i e n n i e  u yrektora  poczt i telegrafów 
Sefenwieza.  — Od godz 1 1  do 12 przedpołndn.eu. 
e i d z i e u n i e  u dyrektora kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 1 2  do I po południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w t o r k u  w prezydyuni wyższego sądu krajn-
wero. — Od godz. 1 do 2 popołudniu «o d z i e n n i e  
posłuchanie u marszałka z wyjątkiem w l o r k o *  
i p i ą t k ó w .

W ystaw y I m uzea.
— Nieustająca w ystaw a w yrobów  przem ysłu kra- 

jow.g-,  otwarta ouin iu „  w łomu u ieg d u  Kiesia- 
deckich (przy piacu Halickim). W stęp wolny w ponie­
działek, cznar tek  i piątek. W iune dnie 10 i-t od 
osoby. Wszyjtkie przedm,oty na  sprzedaż.

— N le . i i a j ą . n  w ys taw a  zjednoczonego Towarzy 
stwit prz) jacioł sztuk pięknyen, przy placu św. bucna  
]. 1 0 , i. piętro, jes otwarła  codziennie od godziny 1 0  

raim do godz. 5 po południu.
— Muzeum przem ytłow e m iejskie otwarte 

d-ieiian (z wyjątkiem poniedziałków) od 9 rano do 3 
po poludn.u (w niedzielę i święta od godziny 1 0  do 1 ).

—  Z a k ła d  n a ro d o w y  im  O s so liń s k ic h .  Bioiiuieka 
otwart: codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem nie­
dziel i świąi uio czystych. Gabinet monet i medali pol­
skich otwarty jest dla zwiedzających codziennie w go 
dżinach urzędowych, a nadto we wiórki i p ; ą u .  także 
od godziny 3 do 5 popołudniu.

— Muzeum Imienia Dzieduszyckich we Lwowie, 
ulica Teatralna 1. 18.

—  ~ ---

II
I E Ł A J E " ^ ^

a . j  n o n  s z e  z a c z  «  t e

i Drezna, Lipska, S a o : t a r . a

N ajw iększy w ybór f i lo z e li ,  filotlos ang:., 
jakott-ż n ajw ięk szy  w ybór drob iazgów

w

d a m s k ic h i

puleoa najtaniej r i 

Specyalny magazyn haftów i drobiazgów 
niaw wófćfloutK damskich

J. k  o c a b i k
L w ó w ,  ulica Halicka 1. 1.

nu
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R L O  \ \  k  V W  O  S ' h  U  W  A
PRZEZ

H E N R Y K A  A ŁLA IS.

( t ' i ą g  daiszyj.

D oznaw ałem , co się mme tyczy, szczegól­
nego w zruszenia , widząc doktora, zwykle p a ­
nującego nad sobą i tak oględnego, jak  pod ­
żegał to zgromadzenie profanów Czy jego t a ­
jemnicze kombinacye do jrza ły?

A on mówił, mówił ciągle, wywoływał 
pytania, podniecał ciekawość w gronie goło- 
wąsych, po białych ram ionach kobiet przebie­
gały krótkie dreszczyki, a w zamąconych ich 
źrenicach migotały nagłe nłyski ' Tylkc pani 
Rosalba zachowywała z im ną krew, lecz prze 
sta ła  jeść  i oczy jej, utkwione w storczyki 
bukietu, stojącego na s to l e , unikały wzroku 
doktora.

Maingot opowiadał o doświadczeniach 
suggestyi, ale tylko doświadczeniach przy je­
mnych, bez cienia okropności. Jego cięte zdania  
i jędrny  wykład drażniły wyobraźnię słuchaczy, 
p o d c z a s , ' gdy nagromadzone fakta i z rę ­
cznie uslopm ow ana nom enkla tura  wbijały się

w mózgi i podżegały ich pragnienie widzieć  
i w iedzieć.

Nakoniec baronow a Cochart wyraża .to 
powszechne usposobień e, m ów iąc:

— Ach, drogi p r z y j a c H u . roznieciwszy 
w nas taki żar ciekawości, czyż na tem  za ­
kończysz ?

Goście przyklasnęh chórem. Skrupuły re­
ligijne znikły od chwili, gdy gospodyni domu 
Drała na sieoie grzech wszystkich. Doktor 
skłonił się i rzekł- - --

; — Jestem  na pani rozkazy,.. lecz... rne- 
dyum?... Czy międy paniami... —-  — • -

-Objawiły się zalotne rucny przerażenia, 
wdzięczne okrzyki wstrętu. Wielu mężów pró­
bowało powietrznych telegramów błagających 
lub zaKazującycn. Młody markiz ofiarował się 
pierwszy. Mauigot przyjął i zrobił tylko u w a ­
gę, że organizm męski, mniej wrażliwy, niż 
niewieści, zdolny jesl do objawów mniej za j­
mujących. — Jak iś  głos w y szep ta ł :

— Gdyby Tarasina zechciała...
I  dziesięć głosów z a w o ła ło :
—  Och, tak, tak, bardzo prosimy, pie- 

szczotko!... - .............. - -  - -■ ------- —f
-  Pani Itozalba potrząsła główką

— Piękme dziękuję, — odpowiedziała — 
ani mi to w głowie

— Możnahy przyw cłać k tórą  z dziewcząt 
z folwarku, — proponował ex -p re tek t

T ym czasem  przyjaciółki Teresiny .n a ­
legały i napierały się z zaciętością. W gruncie 
rzeczy byłyby rade popróbować także tycn 
owoców i wzruszenie, przebiegające pod białą 
ich skórą, podniecało rodzaj łakom stw a ku 
tym rozkoszom dwuznacznym  i silnie odu rza­
jącym  ; ale do tych pragnień dołączała się 
obaw a zupełnej bierności, z jak ą  się pozostaje 
w mocy hipnotyzującego mężczyzny, a nadto 
niepokujące przypuszczenie, że mugłoby się 
im w ym knąć jakieś słówko, uw łaczające go­
dności małżeńskiego stadła . W rezultacie co ­
fały się, a ich 3amolubstwo wysuwało naprzód 
m łodą wdowę, choćby tylko dla togo, żeby 
pierwsza przełam yw ała lody. W edziały, że 
je s t  bez upieki, bez męża, a to, co znały z jej 
p rzesz łośc i , obiecywało ciekawe zwierzenia 
i zajmujące wyznania Uczepiły się uparcie 
tej myśli, a baronow a przyszła m z mespo 
dziewaną pomocą. . . .  . . .

— Moja pieszczotko, — pytała jej — 
dlaczego o dm aw iasz?  Czyż nie wyznałaś mi 
sama, że z mężem i jednym  z przyjaciół b a ­
wiliście się w te. jakże  mam powiedzieć ?

— W te dziecinne i n iewinne igraszki — 
podsuną ł  Maingot, przecierając swoje szkiełka.

Pani Rosalba opierała się zaw sze , lecz 
cały chór przyjaciółek wybuchnął wyinów- 
kam . -

• — J a k to :  wiesz, co tu je s t  i odmawiasz 
nam  tej nauki, brzydka, skryta  ego is tka! . . .

Moja droga, trochę dobrej chęci.. , jeżeli chcesz, 
żebyśmy ci p rzeb aczy ły .

— Zachwycające, to będzie zachw yca­
jące  — cedził prefekt.

— Myśliwi rozkoszowali się z g ó r y .
Teresina, nieco b lada , zaciskała usta.

Moja sąsiadka z lewej strony, wice-hrahina, 
pochyliła się i izek ła  : ...... .

— Bądź pan pewny, ża boi się żeby ao- 
ktoi In3 doprowadził jej do wypowiedzenia 
jakiejś niedorzeczności, gdy spać będzie. J a  
to rozum iem ; w końcu nie wiemy, skąd ona 
je s t  i czem je s t?

Potem, podnosząc głos:
— No, moja najdroższa, do czego len 

opor?  To proste dąsan ie  się, czegóż się oba­
wiasz, pieszczotko ?

— Teresino — gruchała żona jednego 
z armatorów, moja sąsiadka z prawej strony, 
— rak jes teś  piękna, będziesz wyglądała jak 
an.oł w ekstazie./. Dlaczego nam  każesz  
om dlewać z niecierpliwości? T e re s in o !

I  groziła jej palcem.
B aronow a powstała, prefekt podał jej 

ramię. Nastąpił łoskot poruszonych krzeseł, 
szelest jedwaDnych sukier. i pary odbyły pro- 
cesyę do salonu. W ice-hrab ina  szydziła, sze­
pcąc mi do u c h a :

— Patrz pan na mą, patrz  pan, jak  k ro ­
czy sparta  na ram ieniu  markiza, rzekłbyś, 
wdowa z M alabaru, k tórą  prow adzą  na sp a ­

lenie... Ach my j ą  nakłonimy, podczas gdy 
pójdziecie na sygara Musi nam  ustąpić, bądź 
pan spokojny

Nic odpowiedziałem, w tych słowach prze- 
oijał się trudny do uwierzenia brak serca 
Myślałem o tych pełnych wylania przyjaźniach 
lobiecych, które są wiiczemi pieszczotami 

kąsającem* tego, k‘.o się zacnwieje.
Czułem , że T eres ina  już  strac iła  ,w a  

siłę przez swoje adnisonienie, Przez brak  em ­
skiego ramienia, dzięki • nawoi temu oczek i­
w an iu ,  w którein wszystkie te pauie były 
ażeby widzieć' ją  bezbronną, w ydaną na n ie ­
dyskretne pytania i zamienioną na laik j ku 
ich zabawie. Rozumiały one, że nic takiego 
im nie groziłu, ponieważ nad tem  czuwali ich 
męźow.e, podczas guy ona, sam otna, była 
jakby w skazana na doświadczenia, z których 
mogła się wysnuć śmieszność, a może i go­
rzej.. f nam awiały  ją  gorąco.

M dok ten suuził  we m m c pew ien n ie­
pokój ; bo chociaż pani Rozelta u d a w a ła /  że 
mnie nie zna  i miaca słuszność — moje 
sumie! ,:e wyrzucało m i,  źe jej nie broni* 
Nadio doznawałem nieznośnego ucisku, ,akhn 
wobev> zbliżającej się katastrofy. Pomimo 
szczebiotu i śmiechów', unosiła się naa  tem 
rozgaddiiem zgrom adzeniem  jakaś  złowroga 
fatalność, ■ -• -

(C d. n.).

n i p  T  u m n r i p  Po le c a  w w*0 !*1 *111 w yborze  po  c en a ch  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  W Ł Ó C Z K I  we w szys tk ich  m ożliw ych  o d c ie n iac h .
' N a jw iększy  w ybór  ró ż n y ch  kanw, jedwabi, fllozeli, flioflossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki, 

grzebienie Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek T o w a r y  z  p i ł rwszO-
r z ę d n y c h  f a b r y k  c e n y  n i ż s z e  j a k  w s z ę d z i e .  w  n iedz ie le  i św ię ta  M a g azy n  zam k n ię ty .

C y rk  p o zo s tan ie  ty lk o  k r ó t k i  czas.  

- Cyrk jest codziennie ogrzewany.
Kroi.  n i m u u aki i kró l .  serbsk .

CYRK CEZAR S I D O l l
p rz y  nl.  Z y g m u n to w a k ie j  1. 1 .

D z iś  w W i o r e k  2 2  b. m

Wielkie przedstawienie
P o  r a z  p i e r w s z y  

6  a r a b s k i c h  s iwych  o g i e r ó w , ze 
s t a d n in y  k s ię c ia  P o n in sk ie g o .  
p r o w a d z o n y c h  p rz e z  p. E sp e ry

Po raz pierwszy 
„Nasi m arynarze" ,  wielka 

pantom ina.

W ieika watka zapaśn.ków

Ju tro  M i l  pradstaw ieniG .

Wysprzedaz
Bez M aii t s n t r a c y j u ]

u  i / e j  c e n
w ła s n e g o  k o sz tu

Tylko pokoro rr:i»i'.STS
obok mojego m ag a z y n u  

plac  H a lick i I 2.

poleca

A. m ? S 2TCFQWtC2
m a k a ty ,  g o b e l in y ,  d y w a ­
n y ,  e k r a in y ,  p a r a w a n y ,  
l a m b r e k in y ,  n a f ty  r ó ż n o ­
r o d n e ,  k o c y k i ,  k o ł d r y  
s z y te ,  f i r a n k i ,  p o r ty e r y ,  
sza l ik i  d e k o r a c y jn e ,  ma- 
t e r y e ,  p lu s z e ,  k a p y  n a  
łó ż k a ,  f u t e r k a  p o d  łó ż k a  

i t. d.

N  \  /  I I \ 1  Ę .
Dobre, domowej roboty kołd ry  
n a  ow cze j  w e łn ie  lekkie i cie­
ple od zł 3'50 w każdej cenie 
do zl 14-— i wyżej. M aterace  
c z y s to  w lo s ie n n e  po zł. 12-50, 
14 — , 16* —, 2 0 - -  lo 30-— zł. 
P ie rzam -  p o d u s z k i  i w łosien- 
n e ;  s ie n n ik i ,  prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p, poleca 
wyłączny Magazyn i pracownia

łc i/robóic po śc ie l i  
J Ó Z E F  S C H U S T E R

L łt'óu \ n l, K o p e r n ik a  l, 5.

..-jUp JL- -A- -X- jr-| -A- nźf- -■ '

najw ięk szy

a I ■

ŁYŻW Y:
1-20

1-70

i  m a t e r y a ł o w .

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

f a r b y ,

i je  i wipk j i i i i r z d j

3 — 
3 — 
5-—
1-30
2-50

lakterniczomalarsk>B.

ARTYKUŁY

„ H a l i f s x “  d o b re  . . . .
„ H a h i a x “  b a rd z o  d o b re ,  s t a ­

low e n oże  . . . . . .
„ H a l i f a x “  z sz e r .  nożam i p o ­

le ro w an e  , . . . . .
,H a l i fax “  n ik l .  z wązk. noż. 

„ H a l u a x “ n ikl.  z sze r .  noż  
„ H a l u a x “  d a m sk ie  m en ik l .  . 
„ H a l i f a x “  d a m s k ie  n ik lów  
„H ad t 'a x “ sy s te m u  ,,J a c k s o n

H a m e s *1 n ik l ..............................
„ J a c k s d n  H u m e s "  n ik lów . . 
„ J a c k s o n  H a m e s "  n ik low ane .

w klęsłe  n o ż e .............................
. ,M e r k u r “ , „ H e i v e t i a  *, „ P r i ­

m u s 1',  zwykłe  . . . .  
„ M e r k u r '*  n ik lów , z  sze ro k .

nożam i,  d a m sk ie  . . .
„ B a l t i a “  n ik l . ,  aze r  n oże  .
P « s k i  d o  łyżew, 1 p a r a  . .

p o le c a  P io tr  C h r z ą s i o w s k f ,  han  
de l  że lazn y  w e L w o w ie ,  p lac  K api- 
tn lny  1. 1 —  (n a p rz e c iw  K a te d ry ) .

5-50
5-50

6-50

xxxxxxxxxxxx

2-60

5-00
5 -

30

C E R A T Y
w w ,s lk im  wyborze  dyw any, cho­
d niki, kapy, portyary rnatarya 
na mebla, w szelkie  obicia po ­
w ozow a i sukna p ó l ,c a  najtanie j

Stefania Wyszyńska
Lwów, Kopernika 16

Zdumiewające!
Kompletny sor tym ent do ub ra ­

nia Bożego drzew ka 
100 sztuk t y l ko  —  złr.

polet-a

S. W i Ntemojowski
f i T e a t r a l n a  3 .
■WflW i Jagiellońska 6.

Olbr/.yini w jb ó r  iWietńdełi-*, l i c h ta ­
rzy  ków, świeczek etc,

L eny zd u m iew ająco  nl*Kle.
W ysy łka  n a  p row ineyę  l a  za liczką  
pocztową. O pakow an ie  g ra t . s  przy 

odb iurze  ponad 10 *ł. franc ..

*  O O  ’

I n n n  tu te k  n iek ie jonych  z d o sk o n a -  
■ U  LI U  loj f rancusk ie j  bibułk i  po /.łr. 

1 i wyżej,  poleca fab ryka  F. N iża tow ski  
Lwów P rz y  odbiorze 5 .UU0 sz tuk ,  p - 
uzta franco.

Józef Czernicki
r ę k a w K z i i i k  i b in d u ż y a ta

w u L w o w i e  R y n e k  1. 2 8 .
poleca

n a  G w i a z d k ę  „ N o w o ś ć /  
rękawiczki z skóry „Nappa“
tudzież g lace , d u ń s k ie  i s a r n ie  
od 3 do 20 guzików w nnj po- 
dniejszych kolorach i gorse ty  
w rozmaitych fasonach począ­

wszy od zł. 1,20 do 8 źt. '

N A  D R Z E W K O
& lic% ue o z d o b y  najtaniej w handlu

L u d w i k  W ł o d e k

xxxxxxxxxxxx
Story automatj u/ue

m □  1 zł. 10 ct., ża lu zje  m □  
2 zł. 20  ct., story  patyczkowe 
sz tuka  1 zł 20  ct do wielkośęi 
100—200, poleca F a b r y k a  
s t ó r  i  i a l u z y i  w e L w o ­
w ie, u lica  J a b ło n o w sk ich  0.

OCYLE stalowe w kształcie l i te ­
ry H  Nr. 1 z ł 4 50, Nr. 2 zł. 5 
za 100 sztuk. Dzwonki do sań 
(na chomontaj, sz tuka zł. 1, 1.50, 
2, 2.50 i 3. Przyrządy do ra to ­
w ania  bydła w w ypadkach  d ła ­
wienia, wzdęć itp. (w kształcie 
rury  z d ru tu  stalowego) po 6 zł, 
Nożyce do strzyżenia bydła po 
zł 1.85 i 2.25. Dy imenty do k ra ­
ja n ia  szkła po zł. 1 80, 2.50, 3, 
4. Kasetki z narzędziami dla d y ­
letantów po zł. 3, 4, 5, 6, 8, 10 
polec Piotr Chrzastowski, h a n ­
del żelazny we Lwowie, plac K a ­
pitulny 1. 1. (naprzeciw Katedry).

rolnicze i lirzemysłowe.

P a s y  do m a s z y n

Oliwy i smarowidła.

ffyrolj iiifflowe
t e c k n i c /  u e  i  c h i r u r g i c z n e .

Artykuły toaletowe.
Masy i lak iery do podłóg.

ś r o d k i  d f t s i o f e k o y j n e  i o w a -  

d o g u b n e .372

M ateryaly apteczne.

^P P P P P P P P P P P P

Na Kolendę!
Ksią&k: do nabożeństwa, 
obrazki, medaliki, ró­

żańce i  t .  d .
poi«ea 4— 4

Wincenty kzabiriski
Lwów, Kopernika l. 2.

j d t i d i s b l c ^ j d b b b f c

POŻYCZKI
p p  U r z ; ę  d . n  1 Js: o  m

bezinteresownie wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t.:

I t  o i » n  I j i  ; A dm in istracya  
„ Słowa polskiego

pS r y v y  m

Z apełnić śn ieży  transport

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

Fryderyk Schubuih
Lwów, Rynek 45.

I ^ i a  ś w i ę t a J

Piekarnia
113- g r l ^ u l c  z . n , a .

. we Lwowie
z a o p a t r z y  uwe sk le p y  w s p e c ja ln e  p ieczyw o n a  Ś w ię ta  „B ożego  Na

r o d z e n ia " ,  a  t o : 
s t ru c le  k ra jo w e  od  2 5  ct. do 5 0  ct.

„  luk su so w e  od  50  c t.  do  1 zł. 5 0  ct.
,, hyg ien iczne  po  5 0  ct.

0  czeui m am  zaszczy t  zaw iadom ić .

8K L L P Y  R ynek 27. — plac A kadem icki 2.

Hal. llank kredytowy
li i  P u \  płatny dnia 1 stycznia 1897 od akcyi galicyj­

skiego banku kredytowego ściągnęty zostanie

10 zł. austr. wal,

jako zaliczka na czysty zysk z 189(5 r. — we Lwo 
wie przy kasio głównej banku, w Wiedniu w ban­

ku anglo-austryackim.
L w ó w , d n i a  1 0  g r u d n i a  1 8 9 6 .

D y r c k c y a(Przedruk me będzie opłacony).

2T W I E C E A  P A B B Y K A  S t I M A
„B O G U C K I, K O S S U T H ,  K A M O C K I ”

398(poczta i telegraf żyw iec)
vyrabia wszelkie tkanmy wełniane w zakres sukienniotwa wchodzące, jako to: sukna g ła d k ie  dla 

Duchowieństwa sw leckiego i zakonnego, dla szkół, Sokołów, Straży ogniowych, Skarbowości, W ojska 
itp., k orty , sz e w io ty , p a lm ersto n y  itp. na ubrania cywilne, tkaniny z w e łn y  czesan k ow ej (kam 
garny) w ie lb łą d z ie j itd., uznane przez znawców jako wyrobione z dobrej w e łn y , staran n ie  w y ­
k o ń czo n e  i sto su n k o w o  tan ie .

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w modnych barwach 
i wzorach, który naby wać można z pierwszej ręki -

po cenach fabrycznych w składach własnych:
1) w h r a k o w ie  w skłaazie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p- S. Łysakowski) w Ba-

zai ze krajowym na rogu ul. W ;slnej i sw. A n n y;
2) w e L u o w ie  w składzie ahrycznym na Gaiicvę wschodnią i Bukowinę, w magazynie firmy B.

Mikuliński & L Krokowsk, “ przy placu Maryackim, hotel Zorża ; "
3) w  S ta n isła w o w ie  w okładzie fabrycznym na onwod Stanisławowski (kierownik p. M Sierakow­

ski) >rzy ul. Kazimierzowskiej, dom W gc Dunkiewicza.
4) w N ow ym  Sączu  w składzie fabrycznym, w domu W go baczynskiego. przy ul. Jagiellońskiej.

Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami m iejscowymi, którzy zobowiązali się  
wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach.

Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty

L w ó w ,  I te tm af in ka  l. 4.
i n o w  i t j i i i H  p o c z t ą  załatw *ają się odwrotnie,

H m « U I ^ < W H « VN « » | ( « K I H H | M ( v ( M l r l U i ł |

J  H AN ł ) K L  11 E R B  ATY i K AWY !

f E D I T J I U A  E - I E D L A
m - -

we L w o w ie , p lac JWaryacki 10
poleca

HERBATĘ
zbioru majowego 

'/, kl Conno zł.  l.m> 

S o u c h c n y  cza.
soiór ma,owy 3 .

K a y i o w  C A iiiilA  . 

Me anga de Lond. 
W y t i e w k l  h e ib a -

c i a o e ....................

W y « i» w k i  najlep­
szych herbat . .

poleca najlepsze gatunh.

K A W  V
o smaku czystym, a rom a­

tycznym które rozsyła 
franco do każdej stacyi 
pocztowej w woreczkach

............. '■ 'U k- 7, k.
Portorico . . . . .  9.-------.90
C uba g r a b o  z i ł - n iB t a  9 .5 0  — .96  
C e jlo n  l ie lo n w  . . - . 10 .—  1 .—  

p rzed n ia  1 0 .4 6  1.04  
g r u b .z ia r . 10 .75  1.08  

p e r ło w a  . 1 0 .7 5  1 .98  
(M oc*  arabaka aro m a Ł  10.75  1 .08

l»60|Jawa a ł a U  . . . 10 .75  1.06

4 — 

4 . -

1.30,

O pakow ania n ie  l ic z y  się.

S Zamówienia z prowinęyi wysyła  się odwrotną
pocat ,  5

• • ■ M U N a l  i N I  >«a ' M 4 H | M M N M N M U » Ś W N M «

Sensacyjne podarki na gwiazdkę.
Nowy J o r k  i L o n d y n  n ie  oszczędziły  ta k ż e  e u ro p e j sk ie g o  l ąd u  s t a ­

łego 1 spow odow ały  w ie lk ą  fa b ry k ę  s r e b r a  sp rz e d a w a ć  ca ły  zap a s  za  
d r o b n ą  c zą s tk ę  zap ła ty  za  ro b o tę

J e s t e m  up o w ażn io n y  wyKonać to  poleoenle.  P o s y ła m  tedy  k a ż d e m u  
n a s tę p u ją c e  pr:  ed m io ty  za  9 zł.

6  s z t u a  n a j lep szy ch  noży s to łow ycn  z p ra w d z iw ą  a n g ie l sk ą  k l in g ą .
6  sz tuk  a m e ry k ,  p ą te n t .  widelców s r e b r n y c h  z 1 sz ‘ uki.
6  s z tu k  ą m e r jk .  p a te n t ,  łyżek  s re b rn y ch .

1 2  s z tu k  a ipe ryk  p a te n t ,  łyże  z ek  s r e b rn y ch
1 a m e ry k .  p a te n t ,  c h o ch la  s re b rn a .
1 am eryk ,  pą ten t .  c h o ch e lk a  do m leka  s r e b rn a .
2  sz tu k i  am eryk .  p a te n t ,  k u b a ó w  s re b r .  do  ja j .
0 s s tu k  a n g ie l sk ic h  tac ek  Y ic to r ia .
2  sz tu k i  efok tow ych  l ic k ta iz y  s to łow ych .
1  s z t u k a  s i t k a  do  h e rb a ty .
1 s z tu k a  ro zp y lacza  do cu k ru .

4 4  sztuk.
W s z y s tn ie  p o w y ż s z e  s z tu k i  ( 4 i )  k o s z to w a ły  d a w n i e ]  4 0  z ł .  t e r a z  m o ż n a  

je  D ib y e  za .i.ijiniszs) i-enę z ł r .  U A m e r y k a ń s k . e  p a t e n t o w a n o  s r e b r o  j e s t  b i a ł y m  
m e ts le in  z i t c h o w icą e y m  s r e b r n ą  b a r w ę  p rz e z  ś ó  la t ,  z a  eo s ię  ręozy,

Nik‘ nie  p u w iu ie n  a a n i e d b a ó  sposob i io se i  o d p o w ie d n ie j  do  n a b y t i a  t e g o  
g a i n i t i i i u  k t ó r y  tak j e s t  d o b r y m  d l a  w ł a s n e j  p o t r z » h y  ia k  i n a  p o d a r m  ś l u b n e  
s ii i-zegoluie  o d p o w ia d a

Tylko ile nahye ia  w głów nej ajepeyi p o łączonych  a m e ry k a ń sk ic h  fab r j  k 
w yrobów  sreb rnych .  355

Nabyć je  można ly luo  u g ł o w n i  j a g en tu ry  a j i .dnoczonych a m e ry k a ń sk ic h  
fabryk paten tow ych  to w a ró w  s reb rnych

B. Balsam, Wiedeń, (Wien LI).
C irkusgasse 48. c lgen es R aus.

Q
rJL j i u w o d u

B 0 2 W I A Z A J U A
stosunku komisowego z wiedeńską firmą

T e p p i i - h h a u s  M e t r o p o i e
*e Lwowie (pasu! 8), ulica S y M a  liczba 6.

Cenę dyw anów  p e r s k r c h , smyr- 
n e ń s k i c h , j a k  i w ielu  innycl  
e u r o p e j s k i c h ,  a n g ie l s k i c h ,  bru- 
k se isk icn  dyw anów  aaiouowycł 
i ś c i e n n y c h , c h o d n ik ó w , t r a n  
c u sk ich  g o b e l in ó w , k a p  n a  sto ł j  
i ł ó ż k a , k o ł d e r , koców, d e r  ni 

k o n ie  i s a n ie  i td .

zniżono cenę c 30, 40, 50,
ba nawet 65 procent

najlepsza sposo&ność do nabycia podarków na gwiazdkę i noworocznych!
R eszk i ch o d n ik ó w , m a tery i m eb lo w y ch , jakotez; dyw a  

nów  z u ia iem i w adam i b a jeczn ie  tanio.
L o k a l  i u r z ą d z e n i e ,  e w e n t u a l n i e  i s k ł a d  to w a r ó w  n a t y c h m i a s t  

c a ł k o w i c i e  lu b  c zę ś c io w o  w y ją tk o w o  t a n i o  do  n a b y c i a .

I l lu s t ro w a n e  
c e n n ik i 

g r a t i ł  i f ra n co

Ulgi sp ła ty  w ed le  u m ow y —

E. Nl BERNFELD
włsseió.el MAUAZYNU ..AU L0 U VRE“ 

b komisyoner wiedeńsk. firmy Tepplchnaus Metropole 
L w t » w ,  S y k s t u a l c a .  s

( p a s a ż  t i a i i s i n a n i i a ) .
( P ro sz ę  u w a ża ć  na a d re tj

Nakładem: Spółki wydawsiciej w* Lwowie, itowari. sartj. i ofr. porfk%. Ptpiei i  fabryki Braei Fijałkowikieh w Bielaka. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarząrim St. Baj lego


